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Wychodzi codziennie o godamie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 


Przedpłata wynosi: 
W MIEJSCU kwartalnie 4 złr. 50) ent. 
miesięcznicZN A JED ZUNE, 
Z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie . . . „ . . 2 złe. — , 
„« |W państwie austrjackiem . . 6 — i 
z |Do Prus i Rzeszy niemieckiej, | 
= TANCA 4 — 4 4: — Tajik 
cj eleji i Szwajcarji > 4 PORZE 
M toch, Turcji i księstw Nad. Í 0 Gait, 
zh gi ab „|. 2000. 

Nun ' gojedynczy kosztuje 10 cnt. 
„zzcma_P 4 m s te me eA mma a pacz 
Od administracji 
administracji. 
Przedpłata za miesiące grudzień 
we Lwowie: 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 


na prowincji z przesyłką pocztową: 
2 złr. — 


Upraszamy o wczesne przesłanie prenu- 
meraty, by szan prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce 

W miesiącu tym rozpoczniemy 'ruk bar- 
dzo ciekawej powieści znanego autora »Ma- 
rzycielie p. t.: „Ostatni karmazyn* odgry- 
wającej się w Galicji w roku 1847. 


miesięcznie 


LWÓW d 30 listopada. 

(Komitet centralny. — Poseł Fedorowicz. — Poda- 
tek gorzelniany. — Rozruchy studentów w caracie. 
— Hr. Hohenwart. — Zbiegostwo centralistów z ko- 


misji ednkacyjnej przedl. Izby panów.) 


Centralny komitet. wyborczy dla wschodniej 
Galicji pod przewodnictwem ks. Jerzego Czar- 
toryskiego, wezwał prezesów Rad powiatowych, 
jak również osoby wpływowe w okręgach wy- 
borczych, do jak najrychlejszego zawiązywania 
komitetów przedwyborczych w 47 okręgach wy- 
borczych gmin wiejskich, i podobne wezwanie 
wystosował do burmistrzów miast, wybierających 
posła na sejm krajowy, aby najdalej do końca 
grudnia r. b. ukonstytuowały się komitety a 
obrawszy delegata do przyszłego zjazdu, zawia- 
domiły o tem centralny komitet przed Nowym 
rokiem. 


* * 
* 


Do Nowej Pressy telegrafują ze Lwowa, że 
poseł Władysław Fedorowicz, który „w skutek 
nieznośnych stosunków w polskiem Kole, zmnu- 
szony był do złożenia mandatu", przy obecnym 
wyborze Ao ala będzie znowu kandy- 
fował, ale już do Koła polskiego nie wstąpi. 
Zapewne się nie omylimy, jeżeli z góry tę wia- 
domość organu zjednoczonej lewicy uznamy ten- 
dencyjnym wymysłem, o ile bowiem znamy p. 
Fedorowicza, to nie przypuszczamy, aby taki 
zamiar mógl powziąść. W tym samym telegra- 
mie czytamy, że posel sejmowy dr. Jan Do- 
brzański odrzucił ofiarowaną mu przez „staroru- 
ską partję* kandydaturę do Rady państwa. 

* 3 * 

Rządy austrjacki i węgierski przemyśliwają 
o nowej reformie podatku gorzelnianego, który 
polug zapatrywania urzędowego, zamało przy- 
nosi skarbowi, podczas gdy w innych państwach 
daleko wydatniejsze daje rezultaty. Uwzględnio- 
ne być mają mniejsze gorzelnić, które pod wzglę- 
dem technicznym niemogą dorównać wydatności 
wielkich zakładów i w ogóle są pokrzywdzone 
wobec ostatnich. Rząd brać chce w opiekę 
mniejsze gorzelnie, które ze względu na opodat- 
kowanie nie mogą tyle produkować wódki, a 
zatem tyle przerabiać surowego prodnktu i tyle 
wypasać bydła, ileby mogły pod korzystniejsze- 
mi warunkami. 


We Lwowie, Piątek dnia 1. Grudnia 1882. 


Ankieta zwołana w tym celu ma przeto 
bardzo ważne zadanie a szczególnie dla naszego 
kraju, który i tak podatkiem gorzelnianym jest 
przeciążony. 

Dla większych gorzeliń ma być zaprowa- 
dzony podatek od produktu, a ankieta węgier- 
ska oświadczyła się już za podobnego rodzaju 
opodatkowaniem przy wszystkich gorzelniach 
po nad 40 hektolitrów przestrzeni fermenta- 
cyjnej. : 

sk A + 


Rozruchy studenckie w Petersburgu i Ka- 
zaniu, jak się okazuje z prywatnych wiadomo- 
ści, nie były wcale tak niewinne, jak to przed- 
stawiał Goniec urzędowy. W Kazaniu doszło do 
tego, że wojsko strzelało do studentów i podo- 
bno trzech trupem położyło. Donosi 
o tem dość wiarogodny korespondent Starej 
Pressy. W Petersburgu zaaresztowała policja o- 
gółem 180 studentów, z tych 16 wysłała na- 
tychmiast, jak podejrzywają, do oddalonych gu- 
bernij; mniej winnych wypuściła, a 104 trzyma 
dotąd w więzieniu. Uniwersytet jak się zdaje 
zostanie zamknięty. Powodem awantur peters- 
burgskich była ta okoliczność, że jeden ze stu- 
dentów mieszkających w bursie, założonej przez 
Poliakowa, miał się publicznie wyrazić, że Po- 
liakow jest podły żyd, w którego milionowym 
majątku nie ma ani jednego grosza uczciwie za- 
robionego, i że byłoby podłością ze strony rzą- 
du, gdyby tak nikczemnemu człowiekowi dał 
tytuł baronowski i szlachectwo za to, że setny 
część tych skradzionych milionów dał na zało- 
żenie studenckiej bursy. Za takie odezwanie się, 
bijące w Deljanowa, ministra oświaty, który 
właśnie proteguje Poliakowa i pragnie mu ba- 
ronowstwo wyrobić, wydalono tego studenta z 
uniwersytetu. Inni studenci stanęli w jego obro- 
nie i urządzili zgromadzenie całej młodzieży u- 
niwersyteckiej, na którem uchwalono zażądać 
przyjęcie tego studenta napowrót do uniwersy- 
tetu, gdyż cały uniwersytet podziela jego zda- 
nie o żydzie Poliakowie, a nadto domagano się 
dymisji rektora uniwersytetu. Kied właśnie 
studenci w jednej z sal nad uchwałami temi 
głosowali, otoczyły salę dwa bataliony piechoty 
i z liczby 257 będących tam studentów, zaare- 
sztowały 180. Władza. policyjna miała bowiem 
listę, według której aresztacje prowadziła. — 
Charakterystycznem jest to w. każdym razie, że 
już młodzież uniwersytecka zaczyna w caracie 
zwracać się przeciw żydowstwu. 

Morderstwo popełnione ha owych trzech 
studentach w Kazaniu miało się odbyć w' ten 
sposób, że kiedy młodzież zgromadzona w jednej 
z sal nie usłuchała rozkazu policji i nie roze- 
szła się, wtedy zarekwirowano wojsko. Oficer, 
który komenderował żołnierzami, kazał im u- 
szykować się w trójki, z bagnetem do atakn, i 
tak wprowadził ich do sali. Bagnety żołnier- 
skie dotykały już niemal piersi studenckich, 
a jednak młodzież nie ruszyła z miejsca. Wi- 
dząc tę bohaterską odwagę młodzieży, oficer się 
cofnął, a dla sałwowania tak zwanego honoru 
armii, wpadł na następujący koncept: wyjął 
zegarek i rzekł do studentów, Że daje im pięć 
minut czasu do rozejścia się, w przeciwnym ra- 
zie każe strzelać. Studenci na to odpowiedzieli 
mu sarkastycznym śmiechem i żarcikami z nie- 
go i jego siepaczy. Oficer stracił głowę i pier- 
wszej trójce Żołnierzy zakomenderował : tuj, cel, 
pal! Padły trzy strzały i trzy trupy runęły na 
ziemię. Powstało oczywiście zamieszanie, a w 
kilka chwil potem studenci wypróżnili salę. 

Dziennikom moskiewskim o tem wszystkiem 
pisać nie wolno, ale wolno im za to występo- 
wać przeciw studentom. Owoż Mosk. Wiedom. 
i Nowoje Wremia rzucają się dzisiaj na tę dziel- 
ną młodzież i bryzgają na nią błotem. Z tego 


wszakże. co piszą, widać, że rozruchy studen- 
ckie odbiły się sympatycznym oddźwiękiem w 
całem społeczeństwie moskiewskiem. Charakte- 
rystycznem jest także to, że oba te dzienniki 
wzywają rząd, aby nie zamykał uniwersytetu 
petersburgskiego ; domyślać się więc należy, że 
rząd nosi się z tą myślą. A uniwersytet ten li- 
czy 2.200 studentów. Podana w Tagblacie wia- 
domość, że rektora Bekietowa obito kijami, jest 
jak się zdaje płodem żydowskiej wyobrażni. 
Dzisiaj donoszą, że i w-Charkowie wybuchły 
już rozruchy wśród młodzieży. 


“e 


Wiadomość, że hr. Hohenwart zamierza zło- 
żyć urząd prezesa klubu swego a nawet wcale 
usunąć się z życia parlamentarnego i przyjąć 
jaką posadę namiestnika, nie jest podobno zmy- 
śloną. Przynajmniej wierzą w nią dzienniki cze- 
skie obu frakcyj i otwarcie oświadczają, że by- 
łaby to niepowetowana strata dla prawicy i dla 
sprawy, której od tylu lat jest jednym z głó- 
wnych orędowników, na którego oczy ma zwró- 
cone każdy, kto pragnie, aby utorowane za rzą- 
dów hr. Taaffego dzieło zostało uwieńczonem. 
Hr. Hohenwart jest doświadczonym mężem sta- 
nu i takim, który zdobył sobie bezwzględne za- 
ufanie. 

Przechodząc de służby- rządowej miał by 
jeszcze br. Hohenwart otwarte pole do posady, 
która mu naturą rzeczy w Austrji jest przezna- 
czona, ale stosunki stronnictw w Izbie posłów 
mogłyby popaść w zamięszanie, któreby nie 
groziło prawicy zdegradowaniem z większości, 
ale zawsze niespodziankom pole otwierało. 

Dr. Arneth, przewodniczący komisji eduka- 
cyjnej Izby panów i oraz sprawozdawca nowelli 
do ustawy szkolnej, złożył ten referat i wystą- 
pił z komisji: zdaje się, że i reszta centralistów 
wystąpi z tej komisji. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 25. lisopada. 


(Komisarz Akimow i jego działalność. — Rewizje 

rzemieślnicze, — Nieco o spawach kolejowych. — 

Slub Potockich i nieuzasadnione pogłoski. — Nieco 
o armii i poborze.) 


Pan Akimow jest kpmisarzem policyjnym 
w cyrkułe na Nowolipia. Mąż to ze wszech 
miar wielce pomysłowy: Po za tem ma on wy- 
raźnie swój punkt zapatrywania się na stosunki 
państwa do obywateli. Zapatrywanie to jego 
powoduje, że bardzo często używa pracy oby- 
wateli dla dobra państwa, które — w jego mnie- 
maniu — w powierzonym mu cyrkule reprezentuje 
jego osoba. Że opinia nasza, wyżej wyłusz- 
czona o panu Akimowie niejest kłamliwą, niech 
na dowód tego posłuży fakt następujący. Kan- 
celarje cyrkułu V. i VI. to jest tego, w któ- 
rym pan Akimow gospodaruje, mieszczą się — 
jak i innych cyrkułów — w domu wynajętym. 
Na św. Jan pan Akimów postanowił się prze- 
nieść z dotychczasowego mieszkania na nowe. 
Na koszta tych przenosin, zgodnie z jego obli- 
czeniem, wyaśsygnowano mu 150 rs. z kasy 
miejskiej, wobec czego panu Akimowowi niepozo- 
stawało nie innego, jak tylko wynająć fur- 
manki i tragarzy i przeprowadzkę uskutecznić. 
Tak się to wydawać może profanom, ale nie lu- 
dziom stojącym u władzy jak p. Akimow. Zro- 
bił też inaczej. Polecił mianowicie policjantom 
aby od 8. rano zwracali baczną uwagę na wozy 
chłopskie, przywożące na targ rozmaite pro- 
dukta wiejskie, a zwracali w celu zatrzymywa- 


Rok X 


Yrzedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Aduma, Rue Clement, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfńschgasse , A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 16. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte ur. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G- I. , Daube et (mp. Wollzeile 12.. 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

Reklamy w rubryce „Nadesłane 
20 ct. od wiersza. 


nia każdego z nich i odprowadzania do cyr- 
kułu w razie, jeżeli właściciel opuści takowy 
choćby na chwilę. Policja pilnie polowała i u- 
polowała takich wozów 18. Kiedy się taka 
liczba zebrała na dziedzińcu kancelarji cyrkułu, 
pan Akimow polecił zaprzestać obławy — chło- 
pom zaś aresztowanym nakazał przewozić rze- 
czy na nowe mieszkanie. Manipulacja ta odby- 
wała się — niby za karę — dzień cały. Przed 
wieczorem puścił Akimow wozy do domu, za- 
dowolony ze swego pomysłu, który mu pozwo- 
lił 150 rs. przeznaczonych na przeprowadzkę 
schować do kieszeni. Zdawało się, że, wszystko 
tym sposobem jest w porządku. Innego przecie 
zdania byli chłopi. Udali się oni ze skargą na 
Akimowa do sądów i te wytoczyły mu pro- 
ces o bezprawne zatrzymanie. samowolne uży- 
cie do pracy i o niewynagrodzenie za takową 
prócz straconych korzyści i zawiedzionych na- 
dziei. Proces się toczy. «a czy co z niego bę- 
dzie? zobaczymy. 

Ten sam p. Akimow, -prawdziwie zgodnie 
z powyższem swojem postępowaniem. znalazł 
się wcale nieprzyzwoicie i w sprawie nieudziele- 
nia pomocy delegatom cechu szewskiego, robią- 
cym rewizje warstatów. w celu zbadania losu 
terminatorów. 

Rzecz się tak miała. Cech szewski z ini- 
cjatywy swego „starego zgromadzenia”, mają- 
cego w myśl ustawy cechowej z roku 1876 pra- 
wo opieki nad clłopcami, postanowił przez od- 
powiednią delegację zbadać : czy dobrze się z 
nimi majstrowie obchodzą, czy ich do szkół nie- 
dzielnych posyłają, czy nauki rzemiosła właści- 
wie dokonywują. Delegowani w liczbie trzech 
w myśl powyższego robili rewizję warstatów, 
skłaniając majstrów, gdzie tego było potrzeba 
do pełnienia sumiennego przyjętych zobowiązań — 
a nawet odbierając im uczniów i umieszczając 
gdzieindziej w razie wymagania tego przez 0- 
koliezności. W ogóle majstrowie chętnie się 
wymogom delegacji poddawali. Zdarzały się 
jednak wypadki, że się opierali — wówczas de- 
legacja niemając w rękach władzy wykonawczej, 
udawała się o pomóc do policji. Ta wszędzie 
mniej więcej chociaż się zachowywała obojętnie, 
to przecie nie nieprzychyłnie. Miała zresztą po- 
lecenie od władzy wyższej, wyrobione przez 
prezydenta, aby żądania delegacji spełniać. W 
cyrkule, gdzie włada p. Akimow. delegacja 
chciała majstrowi jednemu odebrać terminatora 
dla tego, że się z nim źle obchodzone. Majster 
nie chciał go uwołnić. Delegacja żądała od A- 
kimowa pomocy. Ten nietylko że jej nie udzie- 
lił, ale potruktowawszy po moskiewskn delega- 
cję, ucznia, którego ona zabrała z sobą, siłą do 
majstra odprowadzić kazał. W cóż się tu obró- 
ciło polecenie władzy zwierzchniej?! W nie! 
wobec woli carzyka na V. i VI. cyrkule z do- 
mu Akimowów!! Nie jest to fakt oderwany 
w administracji i policji moskiewskiej, więc... 
niema się mu co dziwić |... 

Na drodze warszawsko-wiedeńskiej zmiany. 
Dotychczasowy dyrektor główuy, Findejsen, u- 
stępuje. Miejsce jego mają zająć pp. Kozłowski 
i inżynier Kiślański. Są jednakże obawy, aby 
nie wpakowano jakiego Moskala. Obawy podo- 
bne nie całkiem są płonne. Co jest powodem 
ustąpienia pana Findeisena, rzec trudno. Naj- 
prawdopodobniej zły stan interesów drogi — 
którego powodem obok niektórych nadużyć po- 
między innemi stała się i niefortunnie ułożona 


taryfa. Autorem jej miał być członek dyrekcji, | 


Strassburger. Jest ona tak fatalną, że Niemcy 
wyrzucili drogę W.-W. ze związku dróg półno- 
cno-niemieckich. Niechcemy powtarzać pogło- 
sek, które p. Findejsenowi z czasu zarządu dro- 
gi żel. Wiedeńskiej przez Niemców, to jest z r. 
1864 itd., robią brzydkie zarzuty. Stwierdzić 
bowiem ich prawdziwości niepotrafilibyśmy. 
Nadmienić tylko musimy, że pan Findejsen przy- 


czynił się i bardzo do wyrzucenia Niemców z 
drogi, za co został dyrektorem i co za zasługę 
niemoże niebyć mu policzonem. i 

Slub tedy hr. Romana Potockiego odbył się 
z wielką pompą. Wspominam o tem dla tego, 
że publika warszawska była nim wielce zajetą. 
z powodu rozpuszczonych pogłosek, jakoby gro- 
no weselne miało wystąpić w polskich strojach, 
jakoby marszałkowi Zyblikiewiczowi niepozwo- 
lono przyjechać do Warszawy i t. d. i tym po- 
dobne !... ; 

Wszystkie te pogłoski nie miały najmniej- 
szej podstawy. Wiem o tem z tego powodu, że 
nikt nie zapytywał władz o to, czy weselnicy 
mogą się po polsku ubrać? (Myli się korespon- 
qent : p. 1.). Również jak marszałek Zyblikie- 
wicz nie pytał się, czy może przyjechać. (Sam 
marszałek nie zapytywał, to prawda; p. r.) Gdy- 
by chciał. z pewnościąby mu nie odmówiono. 
Albowiem Moskale przecie nie mogliby o tem 
zapomnieć, że marszałek Zyblikiewicz jest dy- 
gnitarzem państwa ościennego. na które chociaż 
się krzywią. to wojny mu jeszcze nie wypowie- 
dzieli. 

Dochodzą nas wieści. że władze wojskowe 
moskiewskie myślą o zrobieniu próby urucho- 
mienia pewnej części armii. O iłe pogłoska ta 
jest prawdziwą, ręczyć nie możemy. nie posia- 
damy jej bowiem z pewnego źródła. 

Pobór ukończony. Większą część rekrutów 
wysyłają do gubernij wschodniej Moskwy, na 
Kaukaz, lub w stepy Turkestańskie. w kraju 
prawie nie nie pozostaje. 


Rzym d. 25. listopada. 


We środę nastąpiło oczekiwane otwarcie 
parlamentu. 

Orszak królewski był wspaniały. Król je- 
chal sześciokonną karetą całą od złota i ozdób 
z upudrowanym wożnicą i upudrowaną służbą 
w czerwieni. Towarzyszyli mu również w mun- 
durach książęta sabaudzkiego domu, książę Ama- 
deusz były król hiszpański, książę Tomasz i 
książę Eugeniusz di Carignano. Królowa w oso- 
bnych pojazdach wioząca z sobą księcia Neapo- 
lu, poprzedzała małżonka i przybyła przed nim 
do parlamentu. Niezliczone tłumy zalegały ulice 
i place, balkony i okna przystrojone odświętnie 
w trójkolorowe chorągwie i obicia. Sala posie- 
dzeń przepełniona była widzami ubranymi jak 
ma wieczór w mundury lub fraki i białe kra- 
waty. Damy odznaczały się przepychem rannych 
strojów. — Na chwiłę przed przybyciem królo- 
wej rozległ się simy i ogólny szmer w calej 
Izbie; zdawało się, że coś nadzwyczajnego za- 
szło, zgromadzenie poruszało się całe,. wiele na- 
wet kobiet się zlękło, myśląc, że to jakiś za- 
mach: tymczasem było to poprostu pierwsze po- 
jawienie się posła Coccapiellera. 

, Trybun wysztafirowany, wyświeżony, jak 
z igły zdjęty, zamienił był po raz pierwszy 
swoją kurtę na czarny frak a buty po kolana 
z ostrogami na lakierowane obuwie. Poznać go 
można było tylko po sumiastych wąsach i ły- 
sinie — usiadł opodal od wszystkich na posel- 
skiej ławie, podparł się obojętnie i teatralnie. 
i zdał się nie zważać na setki lornetek skiero- 
wanych na niego, bawiące się od niechcenia bia- 
łą rękawiezką. Kiedy królowa ukazała się w lo- 
ży ciała dyplomatycznego, które w podobnych 
okolieznościach przechodzi do loży senatn, rze- 
siste posypały się oklaski tak z amfiteatru de- 
putowanych jako i z galeryj wszystkich. Ukło- 
niwszy się kilkakrotnie publiczności, piękna 
Małgorzata, nosząca nadzwyczaj elegancki cie- 
mny jedwabny strój, kazała zaraz sobie poka- 
zać Coccapiellera, i pilnie mu się przyglądała 
przez lornetkę. Trybun pływał w zadowoleniu 


Z OE A REZ EE ZZOZ a a O ‘A WTO — 


Król Jan Ill. i odsiecz 
Wiednia 


Jedynem moralnem bogactwem narodu, któ- 
remu przerwano byt polityczny, Są świetne 
wspomnienia dziejowe, a obowiązkiem każdego 
patrjoty jest przechowanie ich w nieprzyćmio- 
nym blasku dla obecnych i przyszłych pokoleń. 
Żal się Boże, że często niedostateczna znajo- 
mość rzeczy ojczystych niektórym z nas nie do- 
zwala czerpać z nich tej, która w nich leży, 
otuchy i siły do walk, które staczać musimy — 
podczas gdy z drugiej strony obca zawiść, tar- 
gając się na prawdę historyczną, usiłuje wy- 
drzeć nam te jedyne zabiegi dawnej wielkości i 
chwały. Celują w tej mierze mianowicie pisarze 
i publicyści niemieccy, którzy radziby z dzie- 
jów, a nawet i z geografii, zgładzić zupełnie 
imię polskie. Oni to usiłowali przywłaszczyć 
sobie Kopernika, rozumując tak, że ponieważ 
w trzysta lat po jego urodzeniu Toruń prze- 
szedł pod panowanie pruskie, więc najwłaści- 
wiej mu być prusakiem. Oni wspominając 0 
twórcy „Poehodni Nerona*, mawiają „der Russe 
Siemiradzki*, a dla Matejki wynaleźli nawet 
nieznaną etnografom narodowość, „der Oester- 
reicher Matejko.* Do tego stopnia posuwa się 
ta mapia, powstająca bądź z niechęci. bądź z 
grubej niewiadomości, że nawet przesada humo- 
rystyczna nie wystarcza do jej nacechowania. 
I tak, kiedy przed niedawnym czasem pojawiła 
się niemiecka książka do czytania dla szkół 
średnich, w której odsiecz Wiednia przedsta- 
wioną była (a i jest jeszcze, niestety) w sposób 
niezgodny z prawdą, sparodjowało znane tutej- 
sze pismo humorystyczne ten wyskok mądrości 
pedagogicznej tak, że w myśl niby niemieckiej 
historjografji, nazwało Jana Sobieskiego „e. 
cywilnym i wojskowym jenerał-gubernatorem 
królestw. Galicji i Lodomerji*, który dowodząc 
jednym korpusem pod buławą ks. Karola Lota- 
ryńskiego, trzymał się wcale chwacko w bitwie 


pod Kalenbergiem, za co otrzymał order, i zo- 
stał ponoś hrabią. Satyra to dość daleko idąca 
a jednak dziś, wobec zbliżającej się dwóchse- 
tnej rocznicy oswobodzenia Wiednia, nietylko 
dzienniki wiedeńskie, nietylko przedstawiciele 
gminy (którym, jak wszędzie, tak i w stolicy 
państwa, znajomość historji snać jest zupełnie 
niepotrzebną), ale nawet uczeni historycy prze- 
mawiają tak, jak gdyby jedynym przystępnym 
dla nich i należycie przetrawionym materjałem 
były żarty pism humorystycznych ! 

Do takich historyków należy p. Onno Clopp, 
emigrant hanowerski, należący tem samem do 
stronnietwa ultrakonserwatywnego. Wydał on 
niedawno historję r. 1683, w której poświęca 
spory bardzo ustęp oblężeniu i odsieczy Wie- 
dnia. 

Cale to opowiadanie zmierza ku temu, aże- 
by wykazać, że książę Lotaryński miał właści- 
we dowództwo pod M iędniem a udział Jana II. 
i Polaków w zwycięztwie był właściwie nie- 
znaczny. P. Onno Clopp wywołał dziełem swo- 
jem ogromną burzę w Wiedniu, ale nie z powo- 
du targnięcia się na sławę głównego oswobo- 
dziciela Wiednia, broń Boże! Oto napisał, że 
podczas gdy Stahrenberg ostatnich sił dobywał, 
ażeby się oprzeć Turkom, część mieszczan, ba 
nawet Rady miejskiej, traktowała z w. wezy- 
rem o poddanie miasta. Posypały się fejletony 
w dziennikach, wykazujące, że p. Clopp nie u- 
mie pisać historji, i że ją fałszuje — (ale tylko 
w tym jednym punkcie). W Radzie miejskiej 
pedniosła się wrzawa ; jedni wołali, że należy 
zaprotestować uroczyście przeciw oszczerstwom 
p. Cloppa ; drudzy, że wobec tych oszczerstw 
należy zaniechać obchodu pamiętnej rocznicy. 
Zaprotestowano więc, i poruczono archi wiście 
miejskiemu p. Weissowi w; pracowanie  rozpra- 
wy odpierającej zarzuty p. Cloppa. Mamy na- 
dzieję, że mu się to uda, jakkolwiek z pewno- 
ścią były jakieś rokowania prowadzone może 
nie bez wiedzy Stahrenberga, rokowania pozor- 


k.|ne, zmierzające do zyskania czasu i do odro- 


czenia ogólnego szturmu. Wiemy z historji na- 
szego miasta, że r. 1655 Grodzicki a r. 1672 
Łącki, komendanci królewscy, z tych samych 
powodów pozwalali mieszczanom wdawać się w 


długie układy, w pierwszym wypadku z Chmiel- 
nickim, w drugim, z Kaplanem-baszą. Bądź co 
bądź, jeżeli Wiedeńczycy oburzają się na takie 
szarpanie sławy swoich przodków, to i nam w 
naszej sprawie milczeć nie wolno, ale owszem. 
powinniśmy oburzeniu naszemu dać wyraz pu- 
bliczny tem bardziej, gdy z jednej strony gro- 
miąc p. Cloppa, panowie wiedeńscy radni przyj- 
mują inne jego fałsze, i we wszystkich projek- 
tach pomników i uroczystości, Janowi III. na- 
znaczają ile możności najpodrzędniejsze miejsce. 
Szczegółowe odparcie twierdzeń p. Cłoppa 
i jemu podobnych, jest rzeqzą uczonych naszych 
historyków, którzy im prędzej i dokładniej we- 
zmą się do dzieła, tem więcej zasłużą się i na- 
rodowi i prawdzie dziejowej. My tu mamy tylko 
zamiar zestawić niektóre świadectwa współcze- 
sne, które znane są lub znane być powinne ka- 
żdemu, co chce rozprawiać o fakcie historycz- 
nym tej doniosłości, co odsiecz Wiednia. I tak, 
na samym wstępie, podnieść tu musimy bardzo 
autentyczny dokum- ogłoszony przez jedno ź 
pism wiedeńskiou w zapale walki z p. Cloppem. 
Jestto mowa Stahrenberga, komendanta Wie- 
dnia, miana do żołnierzy na parę dni przed od- 
sieczą, a przytoczona na dowód, że o zdradzie 
Wiedeńczyków nie było w niej wzmianki. W 
istocie, wzmianki takiej nie czyni Stahrenberg, 
ale tylko, stawiając żołnierzom swoim jako ha- 
sło: „śmierć, lub zwycięztwo!* tak kończy : 
„lecz — już zwyciężyliście, dzielni żołnie- 
rze! Widzicie te tumany kurzu, poduoszące się 
w dali? One nam zwiastują zbliżanie się króla 
polskiego z jego dzielną armią, naszej pociechy, 
i naszego zbawcy! Idzie Ten, którego przyby- 
cia oczekiwaliśmy z taką tęsknotą, i który, 
przy pomocy Bożej, pomści na tych ludach a- 
zjatyckich bohaterskiem ramieniem swojem hań- 
bę, jakiej dotychczas doznawała nasza twierdza.“ 
Więc nie elektorów Rzeszy, nie księcia 
Lotaryńskiego, i nie cesarza rzymskiego Leopol- 
da ruchów śledził sokolem okiem z wieży św. 
Szczepana dzielny komendant Wiednia, ale je- 
dynie króla polskiego. W nim widział całą 
nadzieję ratunku, w jego obiecanej pomocy wy- 
łącznie czerpał otuchę do wytrwania wśród 
rozpaczliwych już zupełnie warunków, gdy wał, 


łączący bastjony Burgu, 
manów ! 

Nie można także pominąć tego faktu histo- 
rycznego, że według traktatu pomiędzy Austrją 
a Polską zawartego. obydwaj mocarze zobowią- 
zali się tak długo prowadzić wojnę, dopóki nie- 
przyjaciel nie będzie pokonany, i że główne do- 
wództwo nad wojskami sprzymierzonemi ma spo- 
czywać w ręku tego z władców, który będzie 
obecny przy armii. Poniewaz wiadomą jest rze- 
Czą, że cesarz Leopold nie był na placu boju, 
więc w myśl traktatu objął Jan Sobieski głó- 
wne dowództwo nad wojskami, a ks. Lotaryh- 
ski miał komendę podrzędną. Już więc z tego 
jedynie powodu nie może być zwycięztwo niko- 
mu innemu. jak tylko królowi polskiemu przy- 
znanem. 

Historyk, Chrystofor Boethio, z Norymber- 
gii, pisze w swojem dziele z r. 1686 na stronie 
156 pierwszego tomu: „Nazajutrz rano ZADLOWA- 
dzono króla Jana do kościoła Augustjanów. Lu- 
dność cisnęła się, aby ucałować jego ręce i no- 
gi. Większa część musiała się zadowolnić do- 
tknięciem szat królewskich, krzycząc: Vivat 
rex!“ ie. 

O spotkaniu się cesarza z Sobieskim pisze 
Boethio na 163 stronnicy I. tomu: Jego cesar- 
ska Mość podziękował najpierw jak najgrze- 
czniej królowi za to, że Jego Miłość (w orygi- 
nale Euer Liebden) podjął ze swą armią tak 
niebezpieczną i uciążliwą drogę, ażeby walczyć 
przeciw zaciętemu wrogowi całego chrześciań- 
stwa, dodając, że prócz Boga, zawdzięcza mia- 
sto Wiedeń odsiecz nikomu innemu, jak tylko 
Jego Miłości. Nietylko Ja — zakończył cesarz — 
ale i całe chrześciaństwo czuje wdzięczność dla 
Waszej Miłości, którą pozyskasz u przyszłych 
pokoleń nieśmiertelną sławę i pamięć wieczną.“ 

, Wszystkiego tego, co przyznał Janowi So- 
bieskiemu cesarz Leopold i pisarze współcześni, 
odmawiają mu dzisiaj Niemcy austrjaccy, zaśle- 
pieni namiętnością polityczną. 

Rzućmy okiem na tę w owej chwili tak u- 
pragnioną postać zbawcy i bohatera, przypo- 
mnijmy w kilku rysach, czem był dla współ- 
czesnych ten szlachcie z Oleska, którego pra- 
pradziad zaledwie znany był heraldykom, 


był w ręku muzul- 


> w 


W lesie kolo Podhorzec stoi monaster Ba- 
zylianów, założony r. 1186 przez Helenę W'sze- 
wołodównę, żonę Kazimierza Sprawiedliwego. a 
matkę Leszka Białego. Do dziś dnia przecho- 
wują tam stary mszał, oprawny w biały perga- 
min ze srebrnem okuciem. Na tej oprawie zapi- 
sano. ręką ruskiego zakonnika: 

„Jan HI., król Polski, Europy słońce, księ- 
życa ottomańskiego zaćmienie, piorun wscho- 
dnich krajów, urodził się w zamku Olesku 1624 
dnia ż. czerwca w wigilię św. Trójcy.* Rodzi- 
na Sobieskich pochodziła z Sobieskiej Woli w 
Lubelskiem. matka króla Jana, Daniłowiczówna, 
była z rodziny ruskiej, która wcale niedawno 
przyjęła była obrządek łaciński Po Daniłowi- 
czach też odziedziczył nasz bohater ogromną. 
bo 20 mil kwadratowych obejmującą przestrzeń 
ziemi — Olesko. Sasów. Złoczów. Pomorzany. 
aż daleko na zachód poza Żółkiew i Kulików. 
Słusznie więc Matejko przypisuje go Rusi. bo 
i ztąd w połowie ród swój wywodził. i koleb- 
ka jego tu stała, i najświetniejszych jego czy- 
nów Rus była widownią. 

Młodość spędził na naukach w Krakowie i 
podróżach za granicą ze starszym bratem Mar- 
kiem, który później zginął pod Batowem. Mało 
wspominanym szczegółem z tej podróży jest, że 
Jan Sobieski dla ćwiczenia w rzemiośle wojen- 
nem zaciągnął się na czas jakiś do muszkiete- 
rów Ludwika XIII Kto zna „Trzech muszkie- 
terów' starego Dumasa — a któż ich nie zna? 
temu mimowoli, gdy czyta dalsze dzieje Sobie- 
skiego, przypomnieć się musi skreślona po mi- 
strzowsku postać d' Artagnana, któremu nikt 
nie mógł dorównać szpadą, ani wiernością dla 
sprawy. której służył. Jan Sobieski także nie 
miał równego sobie w szermierce, w strzelaniu 
z łuku, we wszystkich jak je nazywano, dzie- 
łach rycerskich. Męztwo jego osobiste dziwiło 
i przerażało, w owych nawet wiekach, kiedy 
ono często bywało jedyną cnotą, ludzką. I tak 
np. kanonik lwowski, ks. Józefowicz, opisując 
bitwę pod Cudnowem, tak się o Janie Sobie- 
skim wyraża : 

„ „Wyszezególniał się najbardziej walecznoś- 
cią Jan Sobieski, chorąży koronny, nader uro- 
dziwy młodzieniec i wspaniałej postawy, który 


jak paczek w maśle. Wystrzały działowe, marsz 
sabaudzkiego domu i dzwon na wieży parla- 
mentu zwiastowały przybycie króla, który przy- 
jety był z największym zapałem przez obec- 
nych, mianowicie przez nowych posłów. 

Ambasadorowie i ministrowie pełnomocni 
obcych państw, napełniający trybunę senatu swe- 
mi złocistemi mundurami i wystawą różnokolo- 
wych wstęg, mogą zaświadczyć w raportach 
swoich, jak wielce konstytucyjny król wolnego 
narodu może być miłowanym przez obywateli 
bez służalstwa otaczającego despotyczne dyna- 
stje, równie jak bez nadętości republikańskiej. 
Sala sejmowa rzeczywiście wspaniały przedsta- 
wiała widok, kiedy król zasiadł na tronie pod 
baldachimem, po prawicy zaś jego stanął książę 
Amadeusz, po lewicy książę Tomasz narzeczony 
księżniczki Izabelli bawarskiej i sędziwy książę 
Eugeniusz, ujmujący typ starca, a około tronu 
nszykowali się wielkiem kołem wszyscy mini- 
strowie z wyjątkiem nieobecnego p. Baccarinie- 
go i wieley dygnitarze państwa. Naprzeciwko 
stopniowały się obłoczysto granatowym aksa- 
mitem wysłane siedzenia posłów, którzy, z wy- 
jątkiem radykalistów, byli niemal wszyscy obe- 
eni, a z obu stron” na stopniach, prowadzących 
do wyższej części amfiteatru, równie jak i nad 
reprezentacją narodową utworzył się gęsty wie- 
niee najstrojniejszych Kobiet. Wyżej jeszcze w 
ogromnej galerji, podzielonej na loże czyli try- 
buny, kilka tysięcy esób przedstawiało oku je- 
dnolitą tkankę głów ludzkich. Światło padało 
z góry jak w Panteonie na tę uroczystą scenę, 
a ukośne promienie słońca zaiskrzały tam i sam 
złociste herby stu miast włoskich, łechcące 
słuszną dumę narodową szczytnem godłem zje- 
dnoczonej ojczyzny, obrazem spełnionych życzeń 
tylu pokoleń i marzeń, tylu poetów począwszy 
od Danta. 

Minister sprawiedliwości odczytał potem 
rotę przysięgi i wywoływał po imieniu ośmna- 
stu nowo mianowanych senatorów i wszystkich 
posłów. Każdy z nich powstawał nie zmieniając 
miejsca, wyciągał prawicę do króla i wymawiał 
głośno wyraz giuro. Na wezwanie jednak nie 
odpowiedział Żaden z posłów radykalnych, któ- 
rzy byłi wszyscy nieobecni. Następnie p. Depre- 
tis zbliżył się do tronu i podał królowi zwój, 
zawierający mowę tronową, którą Humbert czy- 
tał ochrypłym głosem i wśród silnego kaszin, 
bo jest mocno zaziębiony, prowadząc Życie Żoł- 
nierskie. Mowę przerywały ciągle rzęsiste okla- 
ski. Mowa ta jest już wam znana z telegramów 
i z dzienników, które wyprzedziły mój dzisiej- 
szy list. Winienem wszelako zaznaczyć ogromne 
wrażenie sprawione ostatnim ustępem : 

„Panowie senatorowie! panowie posłowie! 
To, co mi zostaje do powiedzenia, streszczę w 
jednem wspomnieniu. Nikt nie powinien zapomi- 
nać, zkąd pochop wzięło odrodzenie włoskie. 
Wówczas, gdy zdawało się szaleństwem uciekać 
się do siły albo ufać w orężu dla wywalczenia 
praw narodowych, cudowny instynkt pokolenia, 
co nas poprzedziło, a którego z uszanowaniem 
oglądano zawsze ostatki, rozpoczął epopeje na- 
rodowego odkupienia, wzywając w pomoc nauki 
i miłosierdzia. Zjazdy uczonych, zgromadzenia 
rolnicze, kasy oszczędności, szkółki dla ubo- 
gich, — oto broń, która przywróciła sumienie 
włoskie, która nas zachęciła do ofiarności, i 
zgotowała nam zwycięztwo! 


„Wtedy wszystko zdawało się sprzeciwiać 
szlachetnym dążnościom patrjotyzmu; natomiast 
dzisiaj losy państwa są w naszym ręku! 

„Wiktor Emanuel, któremu przyznaliscie 
niezrównany tytuł ojca ojczyzny (grzmot okla- 
sków), notrafił poprowadzić lud włoski do naro- 
dowego odkupienia, dał wam niepodległość, je- 
dność, siłę, aby być wolnymi, możność stania 
się wielkimi. 

„Nie masz już dzisiaj obcej przemocy, któ- 
raby wewnątrz lub zewnątrz krępowała najzu- 
pełniejszą czynów waszych swobodę. Możecie z 
bezpiecznem i pogodnem czołem zgłębiać i roz- 
strzygać wielkie obywatelskie i społeczne wie- 
ku naszego zagadnienia. Tym sposobem do sta- 
rożytnej i godnej zazdrości chwały Italii rzym- 
skiej, dodacie pokój rozsiewającą błogosławioną 
chwałę nowej Italii!“ (Zapamiętałe oklaski i o- 
krzyki: Niech Żyje król!) 

Zauważyłem, że król, kończąc mowę swą, 
był mocno wzruszony. Za powrotem do Kwiry- 
nału powtórzyła się gorąca demonstracja tłu- 
mów, cisnących się na drodze do liberalnego 
monarchy. 

Rozprawy w Izbie nie tak rychło się za- 
czną. Przedwstępne formalności i wybory rozli- 
cznych urzędów sejmowych zajmują wyłącznie 
pierwsze posiedzenia. P. Farini został na nowo 
obrany prezesem Izby jednomyślnie, bo 380 gło- 
sami. Inni wszyscy kandydaci po jednej tylko 
kresce otrzymali. Ciekawa, iż Coecapieller do- 
stał jednę, tak samo jak pp. Cairoli, Crispi, 
Bertani itd. Jednak gdy głosowano na wicepre- 
zesa, trybunowi aż 17 kresek się dostało! Nie- 
zawodnie jest on w modzie. 


przeto nieprzyjaciełowi za najwidoczniejszy cel 
do strzelania służył, lecz mimo to wespół z 
szeregowcami na największe kniebezpieczeństwa 
narażał się tak dalece, że podług mniemania 
swojego porucznika Szczepana Biedzińskiego, 
w zapale wojennym hamować się był powinien, 
aby dla rozlewu krwi pospolitej zgrai, nazwy 
niemiłosiernego bohatera sobie nie ściągnął. 
Tak to on młodzian o koronę przez niebezpie- 
czeństwa, rany i mordy się dobijał, i że tak po- 
wiemy, prawie na rękach i na nogach przez 
tarczę do królewskiego tronu się wspinał.“ 


Albo owa chwila pod Chocimem 11. listo- 
pada 1673, kiedy już jako marszałek i hetman 
w. koronny, Jan Sobieski z szablą w ręku staje 
pieszo na czele ciurów obozowych, zdobywa 
szturmem okopy obozu tureckiego i sprawia o- 
kropną rzeź między jańczarami, podczas gdy 
po drugiej stronie Michał Radziwiłł zabija 
własnoręcznie baszę tureckiego — albo też, na 
koniec, owa rozprawa pod Parkanami, gdzie 
Matczyński i Czerkas zaledwie ocalają króla, 
oskoczonego przez Turków — czy nie ma to 
wszystko zakroju homerycznego, czy nie uka- 
znje nam owego zbawcy, którego wyglądał Wie- 
deñ, w postaci bohatera z Iljady? Lecz my- 
liłby się bardzo ten, ktoby z tej tylko strony 
zapatrywał się na Jana Sobieskiego. Bohater 
horaerowski, według dzisiejszej nomenklatury, 
Lyłby prostym rębajłą, i niczem więcej — w 
XVIL. stuleciu potrzeba już było innych wiado- 

à mości i zdolności, oprócz rąbania szablą, ażeby 
hyć zuakomitym wodzem. 


(D. n.) 


Rocznica listopadowa 


Pamiątka jednej z najpiękniejszych chwil 
niezapomnianej jeszcze przeszłości naszej byla 
obchodzona wczoraj w stolicy kraju przez bar- 
dzo liczne zebranie w sali kasyna 1mieszczań- 
skiego. Piękny był widok tego zgromadzenia: 
poważne oblicza starców, pamiętających jeszcze 
chwile wielkich porywów narodu, czującego w 
sobie niezłamaną żywotności siłę, obok twarzy 
mężów prowadzących dzisiejsze pokolenie, i 
kwiatu młodzieży, uczącej się z świetnej historji 
patrzeć w świetniejszą może przyszłość, złewały 
się w jedną harmonijną, wdzięczną całość. W iele 
uroku dodawało zgromadzeniu liczne grono dam, 
których udział w podobnych zgromadzeniach, 
z każdym rokiem, z każdą niemal chwilą coraz 
liczniejszy, jest zjawiskiem budzącym wiele o- 
tuchy i wiele nadziei. Nastrój poważny, głę- 
boki, jaki cechował wczorajsze zgromadzenie, na- 
dawał obchodowi cechę uroczystą, cechę ob- 
chodu godnego wielkiej chwili, jaką przypo- 
minał, 

Obchód zagaił Otton Hausner, poseł sejmo- 
wy i Rady państwa, następującą przemową : 
„Szanowne Zgromadzenie! 

Żyjemy w czasach, w których zachodzi 
potrzeba wytłómaczenia, usprawiedliwienia te- 
go, co niegdyś powszechnie i instynktowo po- 
jęto. Dlatego zabrałem głos aby w kilku. sło- 
wach tłómaczyć znaczenie naszego obehodu. 
Dłaczego obchodzimy każdego 29. listopada 
rocznicę powstania 1830 r.? Dlaczego schodzi- 
my się rokrocznie tego dnia nie tylko aby z ża- 
lem wspomnieć o poległych w boju i o zmar- 
łych w przeciągu lat pięćdziesięciu, nie tylko 
aby uczcić topniejącą garstkę żyjących uczest- 
ników walki, ałe również aby z czcią, rozrze- 
wnieniem i wdzięcznością wznawiać pamięć nie 
już aktorów ale samej akcji, owej 10-miesięcz- 
nej krwawej epopei, która jednak skończyła się 
zupełną klęską, wtrąciła krocie najlepszych sy- 
nów ojczyzny do grobu, kopalń Sybiru i wy- 
gnania i ściągnęła na Królestwo polskie, cieszą- 
ce się przedtem pozorem odrębności politycznej, 
zupełną utratę tejże i najsroższy ucisk. Nie 
wznawlamy też tej pamięci z tem błogiem tuczu- 
ciem zjakiem dzisiejsi Grecy poglądają na swe 
walki o niepodległość, które wiodły wprost do 
zwycięztwa, jakiem wspominają Włosi i Wę- 
grzy o swych porywach wprawdzie nieszczęśli- 
wych, lecz późniejszem w innych okolicznościach 
i innemi środkami osiągniętem powodzeniem u- 
wieńczonych. 

U nas inaczej. Czego r. 1831 nie dopiął, to 
dotąd nie jest osiągniętem. Cielec złoty, dziś 
tak bałwochwalczo czczony, powodzenie. fakt 
dokonany, nie uświęciły owych bohaterskich za- 
pasów. 

A cóż więc nam i wszędzie gdzie biją ser- 
ca polskie, każe czcić rocznicę czynu, który we- 
dług nowoczesnej szkoły lodowatych pseudo-po- 
lityków był wielkim błędem? Otóż każe nam 
tak postępować głęboko w duszach tkwiące 
przekonanie, Że czyn r. 1830 nie był błędem, 
że był koniecznością. niezbędnym dowodem ży- 
wotności narodu, każe nam tak postępować prze- 
konanie, że naród żyć może, żyje 1 żyć będzie 
pomimo najcięższych strat i klęsk przemocą za- 
danych, i że wtedy dopiero nie zasługuje Żyć, 
traci prawo do bytu, kiedy w danej chwili ku 
obronie praw swych nie wytęża ostatnich sił 
swoich, kiedy się poddaje bez walki i sam ab- 
dykuje. 

Takiem zaś zrzeczeniem się byłoby było 
poddanie się zamachom pogwałcenia konstytucji, 
jakie poprzedziły wybuch r 1830, bo logicznie, 
konsekwentnie, po konstytucji byłaby padla od- 
rębność wojska polskiego i logicznie konsekwen- 
tnie według mądrości apostołów serwilizmu i u- 
ległości, trzebą się i temu było poddać (Brawa). 

I coby z takiej uległości było wynikło? 
Gdyby powstanie r. 1830. z kart dziejów świa- 
ta wykreślono, wszelkie złe (utrata instytucji, 
języka), które rzekomo jedynie powstaniem spo- 
wodowane zostało, byłoby niechybnie również 
nastąpiło, ale byłoby nastąpiło bez oporu, za 
milczącem przyzwoleniem narodu (Brawo). 

Tem zaś wiara narodu w siebie do gruntu 
zostałaby zachwianą, prawo do bytu zaprzeczo- 
ne, duch złamany. Dziś wprawdzie jesteśmy 
zawsze jeszcze narodem rozdartym, który w 
dwóch dzielnicach nie ma reprezentacji narodo- 
wej, a w jednej z nich pozbawiony jest wszel- 
kich instytucyj, zabezpieczających prawa ludz- 
kie. A jednak wszędzie i tam duch polski tak 
nieśmiertelnie jest potężny, że swą siłą przy- 
ciąga do siebie, swem tchnieniem stapia, przei- 
stacza i spożywa obce żywioły w jego zakres 
wchodzące (Brawo), i tym sposobem z czynni- 
ków rozkładu wytwarza czynnik wzmocnienia 
(Brawa). 

Ponury poeta amerykański. Edgar- Poe w 
jednej ze swych fantastycznych powieści opo- 
wiada o mężu, który wiedziony wściekłą niena- 
wiścią, zamordował żonę, i pozostałą po niej có- 
reczkę ukochaną postanowił wychować według 
swej myśli i woli, w kierunku matce przeci- 
wnym, w zupełnej nieświadomości o matce. I tu- 
taj prawdą poeta odmalowuje jak to dziecię 
wzrasta i wbrew usiłowaniom i ku rozpaczy oj- 
ca z każdym dniem staje się podobniejszą do 
matki, najprzód w rysach, później głosem, na- 
reszcie słowami i myślami, aż pewnego dnia w 
ulubionej córce odżyła znienawidzona zamordo- 
wana matka. 

Otóż coś podobnego dzieje się wrogom Pol- 
ski! Odejmują oni synom kraju urzęda , stano- 
wiska, wypędzają ich, wydzierają im majątki, 
zarobek, ziemię i wszystko rozdawają i obsa- 
dzają przybyszami, swojemi kreaturami i myślą 
z zadowoleniem: Polski już niema, ona zabita, 
inne plemię ją posiada. Aż tu, zupełnie jak w 
amerykańskiej powieści, powoli, nieznacznie, Z 
każdym dniem synowie przybyszów przeistacza- 
ją się i pewnego dnia stają się tem czem byli 
wypędzeni: Polakami. (Przeciągłe oklaski i 
brawa.) 

I to jest dziełem, i to jest tryumfem ducha 
polskiego! (Brawa.) Czyż ten duch dokonałby 
takich cudów, gdyby naród nigdy nie był wal- 
czył, gdyby się był poddał bez boju? (Oklaski 
i brawa.) 

I dla tego obchodzimy rocznicę powstania 
listopadowego i czcimy pamięć jego jako wybu- 
chu koniecznego, jako nieuchronnego objawu ży- 
wotności narodu, jako ogniwa łączącego dzieje 

rzedrozbiorowe z teraźniejszością i przyszło- 
cią. Czeimy to powstanie, bo podtrzymuje otu- 
chę naszą w przyszłość, bo dało wiekopomne 
świadectwo dzielności i waleczności narodu i 
pozwoliło nam epigonom okazać żywotność du- 
cha polskiego w innych dziedzinach i krzewić 
oświatę, wiedzę, piśmiennictwo, sztukę i dobro- 
byt materjalny. Biedni ślepi są ci, którzy mię- 
dzy owym wybuchem a dzisiejszym pokojowym 
rozwojem umysłowym i materjalnym wynajdują 
sprzeczność i twierdzą, że jeden objaw szkodzi 
drugiemu, nie widząc nici, która łączy jeden z 
drugim, nie wiedząc, że lawa buchającego wul- 
kanu wprawdzie chwilowo pali i niszczy, ale zł 
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czasem staje się najżyźniejszą ziemią i wydaje 
najobfitszy plon. (Brawa.) My do tych ślepych 
nie należymy, naszym oczom nić narodowa łą- 
cząca wojenną przeszłość z pokojową teraźniej- 
szością nie jest ukrytą i dla tego czcimy pà- 
mięć powstania 1830 r. i obchodzimy jego ro- 
cznicę.* (Oklaski i brawa.) 

Następnie p. Henryk Szmitt przedstawił 
zbliżającą się wkrótce rocznicę pamiętnego try- 
umfu oręża polskiego i króla bohatera — ro- 
cznicę także dla nas wielką 
tembardziej uczcić należy, ile że Niemcy usi- 
łują pokrzywdzić nas i w tym względzie, fał- 
szując historję i przypisując zwysięztwo wyłą- 
cznie sobie... 

Mowca przedstawił szereg rezolucyj, które 
opiewają : 

Kraj caly obchodzić będzie uroczyście 200- 
letnią rocznicę odsieczy Wiednia przez Ja- 
na III. 

Ustanawia się komitet centralny z 140 osób, 
który ma zająć się tym obchodem, a przede- 
wszystkiem zainicjować utworzenie się komite- 
tów w całym krajn ; 

Kraj weźmie w obchodzie wiedeńskim u- 
dział o tyle, o ile w tymże uznaną i uszano- 
wang będzie prawda historyczna; a w przeci- 
wnym razie kraj nasz usunie się zupełnie; 

Wreszcie komitet zajmie się wydaniem dzieł- 
ka, które wykaże fakt odsieczy Wiednia przez 
Sobieskiego; dziełko to oparte będzie na doku- 
mentach współczesnych, i rozrzucone w językach 
niemieckim, francuskim, angielskim i włoskim 
po wszystkich dziennikach świata. 

Zgromadzenie przyjęło przemówienie pana 
Szmitta gorącemi oklaskami. 

P. Dobrzański Jan dodał, że komitet 
z 140 upraszał marszałka krajowego dr. Zybli- 
kiewicza, jako autonomicznego naczelnika kraju, 
aby przyjął przewodnictwo. Marszałek obiecał 
najgorętsze poparcie czynności komitetu, wszak- 
że przewodnictwa przyjąć nie chciał, i dla tego 
komitet postanowił zrobić go prezesem hono- 
rowym. 

Zgromadzenie aprobowało tę myśl rzęsiste- 
mi oklaskami. 

Następnie p. Zimmermann odczytał roz- 
prawę z fałszerzami historji (którą umieszcza- 
my poniżej w fejletonie). 

Rozprawka ta pochodząca z poważnego pió- 
ra powszechnie się podobala. 

P. Dobrzański poddał pod głosowanie 
powyższe przez p. Szmitta postawione rezolucje, 
które jednomyślnie przyjęto. 

Z kolei p. Platon Kostecki zabrał głos w 
celu umotywowania projektu adresu, wystoso- 
wanego do mistrza Matejki, na który będą się 
zbierać podpisy w całym kraju: 

Platon Kostecki: Z całą żywością 
pamiętamy jeszcze owe wrażenie, gdy Siemiradz- 
ki ofiarował krajowi swoje „Świeczniki chrze- 
ściaństwa*, to właśnie dzieło, którem się w sze- 
regu mistrzów europejskiej sławy postawił. Jak 
bogatą ta ojczyzna, której syn pracy w począt- 
kach swego zawodu takie pierścienie rzuca do 
jej skarbcą! Później życzliwy nam monarcha, i 
w sposób wyraźnie życzliwy dla nas, zapowie- 
dział odmłodzenie Wawelu. I oto z pierwszym 
darem na przyszłe nowe gospodarstwo przycho- 
dzi znowu syn pracy i syn sztuki polskiej. Je- 
szcze drżą nam dzisiaj w sercach uczucia rado- 
ści i uniesienia, co wybuchły w całej Ojczyźnie, 
kiedy marszałek oznajmił sejmowi dar ten 
wspaniały — najnowsze i najświetniejsze dzieło 
arcymistrza naszej sztuki, przedstawiające chwilę 
najwyższego blasku Polski i zarazem zbyt szla- 
chetnego zaufania. 

Mistrz, cały rozmodlony w tradycjach Oj- 
czyzny, cały bolejący jej cierpieniami, olbrzymi 
jej otuchą w przyszłość — z wyższego widocz- 
nie natchnienia z darem swoim dla przyszłego 
Wawelu przybywa. A jeżeli w pierwszej zaraz 
chwili, jakby pod jednem tchnieniem. kraj uwa- 
żał się za obowiązanego do wyrażenia mistrzo- 
wi swego uwielbienia i miłości — to już mu- 
siał bądź cobądź spełnić ten zamiar po przemo- 
wach Matejki na uczcie danej na jego cześć 
przez reprezentantów kraju, dalej do swoich 
uczni, a wreszcie do wysłanników lwowskiej 
Rady miejskiej. Zanim czynami odpowiemy. 
winniśmy odpowiedzieć mu słowy —i oto przed- 
stawiamy projekt adresu do Matejki, który ro- 
zesłany po ojczyźnie, przynajmniej tam, gdzie 
jest fizyczna możliwość po temu, i podpisany. 
zostanie Mistrowi jako pamiątka — tuszymy 
że miła — doręczony. 

Niepodobna było przedstawić ten projekt 
przy sposobności więcej znaczącej, jak obchód 
dzisiejszy. Wszak Matejko synem epoki r 1831, 
wychowankiem jej ideałów, jej poetów i mę- 
czenników. Wszak i on taksamo sprawy ojczy- 
stej bojownikiem, taksamo wieszczem, i przez 
tesame czyśćce dantejskie nieraz duch jego prze- 
chodził. 

Oto brzmienie projektowanego adresu do 
Matejki: 

„Mistrzu! 

Przystępnjemy do Ciebie z wyrazem uczuć, 
któremi cały naród pała od pierwszej chwili, 
kiedy z łaski Bożej a własną pracą stanąłeś w 
naczelnym szeregu Polski, bojującej cierpieniem 
bez granic, ale też bez granic wiarą i nadzieją. 
Uczucia te uwielbienia i miłości rosły tylko w 
siłę z każdym nowym geniuszu Twego i pra- 
cy Twojej utworem — a zarazem potęgowała 
się doświadeczana srodze a niezachwiana nigdy 
otucha w narodzie. Nie mogła nam Opatrzność 
jedynie tylko dla chwilowej cierpień naszych o- 
słody zsyłać sztukę, na jaką przodujące światu 
narody zdobywały się tyłko w najwyższych do- 
bach swojej potęgi i chwały. Taką sztukę zsy- 
łając narodowi-męczennikowi Opatrzność zapo- 
wiedziała, że przeznacza go do celów jeszcze 
wyższych może, niż je wytyczała narodom in- 
nym. Tyś arcymistrzem sztuki polskiej, i czcimy 
w Tobie onej wielkiej przyszłości naszej zwia- 
stuna. 

Powiedziałeś do Swoich uczni: „Oddzielać 
„znaczenia sztuki od znaczenia Ojczyzny nie wol- 
no.* I określiłeś temi wyrazy nową erę, w któ- 
rą wstępuje malarstwo. W obrębie jego dziejów 
idea Religii dawno już spełniła twórcze swoje 
posłannictwo. Nieograniczona odtąd władczyni 
wszelkiej formy i wszelkiej techniki sztuka malar- 
ska nie zdołała jednakowoż nie wydać, coby z ducha 
i uczucia godne było stanąć obok poczętych z ideału 
Religii dzieł odrodzenia — nie znalazła nowe- 
go ideału, lub tylko nieświadomie czasami nań 
trafiała. Przez Polskę boleśną Bóg nową erę 
odrodzenia, bo nową ideę zesłał malarstwu — 
ideę Ojczyzny, najbliższą Religii z pomiędzy 
tych idei, pod których tchnieniem dążą ludzie i 
ludy do przeznaczenia. Nagle weszli Polacy na 
arenę sztuki malarskiej i natychmiast z całą po- 
tęgą żywą, świadomą zajaśniał ten nowy Ideał 
w płodach pędzla polskiego, i dziwi się świat 
ich urokowi. W Twego zaś przedewszystkiem 
geniuszu utworach z całą mocą archanielską ob- 
jawiło się to nowe posłannictwo Polski — w 
Tobie, Mistrzu, czcimy męża, od którego nową 
erę sztuki liczyć będą dzieje. 


i świętą, którą 


Jeszcze nie pora, aby nowego zwrotu były 


świadom cudzoziemiec — ale stając przed Twe- 
mi arcydzieły pyta: którego to syn narodu? I 
podziwiając taką moc twórczą, wierzy w ten 
naród bez państwa, naród, któremu zaledwo 
cząstką płue wolno trochę swobodniej chwytać 
powietrza do życia — wierzy w przyszłość 
tego narodu, co wydaje takich mistrzów. A 
znając dotychczas ledwo z imienia może ten na- 
ród, za Twemi utworami pyta o jego dzieje, 
bada jego wielkość, jego zasługi i cierpienia, i 
ze czcią wymawia imię Polaka. Czceimy w To- 
bie, Mistrzu, przeszłości naszej chwałę i chwałę 
naszę śród narodów teraźniejszości ! 

szczęśliwszyś Ty od naszych rycerzy mie- 
cza powodzeniem, — szczęśliwszy od naszych 
bojowników słowa, bo chociaż krwią iście pol- 
ską, pisze "Twój pędzel, «ozumieją go ludy i 
swoje i obce. Ale to szczęście jest tylko na- 
rodu szczęściem. Każde Twoje dzieło, to nowa 
krwi Twojej ofiara na ołtarzu Ojczyzny, i nowa 
zaś pobudka do dalszych ofiar, coraz wznioślej- 
szych — jako powiedziałeś uczniom: „Sztuka 
„jest ofiarą, w obecnych zwłaszcza czasach, i 
„całego się powinno oddać na służbę Ojczyzny !* 
I jako powiedziałeś w Swej pracowni: „Jak 
„chory czując pragnienie, co chwila pije wodę 
„i co chwila pić pragnie, nie mając zadowole- 
„nia, tak i ja również tu maluję, nie mogąć ni- 
„gdy nasycić się pracą. Tu prawie mieszkam, 
„bo uważam pracę jako powinną służbę dla 
„kraju. W domu, przy rodzinie jestem gościem 
„tylko — a czuję, że już niezadługo i żyć i 
„pracować przestane.“ — (zcimy w Tobie, Mi- 
strzn, wzór pracy i ofiary! 

Pocieszając, podnosząc naród żywem na o0- 
czy przedstawianiem wielkich jego tryumfów 
dziejowych, jako Skarga zarazem nawolujesz go 
do skruchy, stawiąc mu groźne jego grzechów 
źwierciadło. Wielki mocarz geniuszu, natchnie- 
niem przelatując wszelkie wyżyny sztuki, Ty 
sumiennością rzemieślnika w każdym arcydziel 
Swoich szczególe, nieustanną pracą ciąglego u- 
cznia sztuki, wskazujesz młodym jej adeptom, 
którędy ku doskonałości droga jedyna. Obdarza- 
jąc kraj przejasną chwałą Swoich utworów, z 
których każdy uniósł drogą część życia Twego— 
składasz jeszcze najnowsze, a więc najukochań- 
sze dzieło swoje, i które sam nawet stawiasz 
wyżej mad wszystkie poprzednie, Ojczyźnie w 
ofierze. I oświadczyłeś reprezentantom kraju, 
że czynisz to „nietylko aby stwierdzić łączność 
„Sztuki z narodem, ale aby zarazem i spole- 
„czeństwu niejako przypomnieć obowiązki wo- 
„bec sztuki ojczystej, tej świeżej latorośli na sta- 
„rym pniu narodowej cywilizacji.“ A my czuje- 
my, że nadto wskazałeś każdemu na całą przy- 
szłość ziomkowi, że bez ducha ofiary nie masz 
człowieka ni narodu. Czcimy w Tobie, Mistrzu, 
wielkiego nauczyciela narodu. 

Przyjęli dar Twój ci, którym go ofiarowa- 
łeś. Stanie kiedyś w odmłodzonym Wawelu. 
Naród, wdzięczny i w pełnem poczuciu, że obo- 
wiązany jest do odwzajemnienia, ślubuje, że bę- 
dzie go umiał czcić jako nowe pałladjum Ojczy- 
zny, że nie poskąpi krwi, aby nie ważył się po- 
rwać go z tej świątyni żaden nowy najezdnik. 

lubuje zarazem, Że godnie postara się o ziszcze- 
nie gorących Twoich życzeń i błogich zapowie- 
dzi dla sztuki ojczystej. 

sSpadkobierco Barszczan i Mickiewicza ! Je- 
szcze nie skończona Twoja misja. Ze łzami do- 
wiedział się naród o Twoich słowach, które po- 
wiedziałeś do wysłanników stolicy - ruskiej: 
„Czuję, że już niezadługo żyć i pracować prze- 
„stanę. * My te słowa boleśne poczytujemy jedy- 
nie jako wyrzeczone w znużeniu, jakie chwila- 
mi ogarnia właśnie wiełkich ludzi czynu —i 
tego u nich wszystkich po największych tryum- 
fach przekonania, Że najdłuższy żywot ludzki 
zakrótkim jest do spełnienia wszystkiego, co 
spełnić pragną, — tego niepokoju geniuszów w 
przededniu wielkich wypadków, które oni na- 
tchnieniem przeczuwają. Nie z przypadku w 
stolicy ruskiej stanęła "woja „Unia“ — tak też 
z wyższego nakazu wysłałeś „Hołd“ na Wa- 
wel. To zapowiedziano z wysokości: Gotujcie 
przybytek |... T jako szczerą i niezłomną wo- 
bec Boga i ludów jest nasza woła spełnienia 
testamentu „Unii*: wolni z wolnymi! równi z 
równymi! — tak też spełnić ową zapowiedź 
jest postanowieniem naszem niezłomnem. 

Drogi Mistrzu! Pozostaje nam jeszcze tylko 
prosić, oby Bóg dozwolił Ci pracować w naj- 
dłuższy wiek człowieczy! oby Ci osładzał spo- 
czynku chwile! obyś szczęśliwą widział Swoją 
rodzinę! obyś ujrzał w Ojczyźnie sztukę chle- 
bem tak powszednim jak modlitwa i wieszczów 
naszych pieśni! Obyś oglądał spełnienie pro- 
roctw Wernyhory! obyś doczekał odkupienia 
Stańczyka i wymalował go nam wołającego jak 


Hozanna: „Radujcie się, bawcie się... Smoleńsk 


odebrany !“ 

Adres przyjęło zgromadzenie wśród grzmią- 
cych oklasków. W końcu uchwalono listę ko- 
mitetu centralnego do urządzenia obchodu 200- 
letniej rocznicy, poczem zamknięto zebranie. 


Z Izby sądowej. 
(Rozbójnicze morderstwo we Lwowie.) 


(p.) Natłok publiczności do sali sądowej był 
wczoraj jeszcze większy niż zwykle. Od rana za- 
ciągnięto warty, przez które ciekawi przebijali się 


jednak przecież... a płeć piękna czyniła to z praw- 


dziwym heroizmem... 

Jeszcze raz przywołano dzieci Dembowskiej, 
które wśledztwie zeznały, że Tułasiewicz odciął sznur- 
ki od huśtawki a przy rozprawie powiedziały że 
urwał. Przewodniczący przedstawił im tę sprze- 
czność. Nie wyjaśniły jej, natomiast przyznał sam 
oskarzony, że odciął sznurki małym scyzorykiem. 

Następnie powtórnie badano Dembowską, aby 
wykazała się z posiadania kwoty 2 zł. znalezionej 
u niej przy rewizji i 2 zł. które zapłaciła na rachu- 
nek czynszu dnia l. września. Demb. utrzymuje, że 
kwoty te pochodzą z zebranych datków drobnych, 
które potem wymieniła na guldeny. 

Ffuł. powołuje świadka Oryszczyna, a tenże 
w istocie potwierdza, żo widział Dembowską w nie- 
dzielę (po owym czwartku) idącą z dziećmi ulicą 
Jagiellońską. — Miała iść wtedy — jak ona twier- 
dzi — na kolej po jałmużnę. 

Św. Miklosz, sąsiad Tułasiewicza zeznaje, 
że Tułasiewicz bywał zwykle nad wieczorem w do- 
mu; tylko w sobotę dnia 2. września wrócił późno. 
Świadek zeznał pierwotnie w śledztwie, że to było 
we czwartek, ale później przypomniał sobie dokła- 
dnie, iż Tuł. wrócił późno wtedy kiedy on (świa- 
dek) dostał tygodniową wypłatę. Świadek niemoże 
jednak powiedzieć kiedy oskarzony wrócił we czwar- 
tek do domu. 

Tak samo zeznaje Marja Demhicka narze- 
czona Mikłosza. 

Maurycy Wang izraelita właściciel! bazarn 
przy nlicy św. Piotra i Pawła, mający w jednym 
sklepiku wszelkie wiktuały i towary kolonialne, a 


nadto szynk i... trafikę tytoniu, zeznaje, że Tulasie- 
wicza znał tylko pod imieniem : „Pan Ksawery“, 
Tenże bywał czasem w jego handln ale tylko pó 
chleb albo tytoń, wódki nie pił nigdy, Dembowska 
zaś zaopatrując się we wszystko z handlu, często, 
prawie codzień z rana przysełała dzieci z jakąś 
rzeczą na zastaw, a dopiero wieczorem, kiedy dzie- 
ci wróciły z miasta, przysełała pieniądze i wyku- 
pywała zastaw. Tak też i w ów czwartek zasta- 
wiła płaszcz za 20 ct., a wykupiła go albo we 
czwartek, albo w piątek. W następnych dniach bra- 
ła jednak z vana także na kredyt, jak zwykle (sen- 
sacja). 

Świadek zeznaje dalej, że sprzedawał dzieciom 
Dembowskiej sznurki z glowy eukrm po dwa centy, 
albo też sznurek z tytoniu po ecncia ; poznaje też 
resztki sznurków, przy obręczy znalezionej w mie- 
szkaniu 'Fułasiewicza, jako u niego kupione, a sznur- 
ki znalezione na szyi Altenbergowej, jako sznurki 
z cukru. Czy te ostatnie n niego są kupowane, któż 
może powiedzieć ?... 

Odczytano następnie sprawozdanie z oględzin 
miejsca czynu zbrodniczego, i pomieszkania Tulasie- 
wiezów, poczem przesluchiwano rzeczoznawców pp. 
Marschalla i Brachtla, co do znalezionych sznurków. 

P. Marschall orzekł, że sznur znaleziouy na 
ezyi Altonbergowej i na podłodze w jej mieszkaniu, 
a również resztki sznurów przy huśtawce znalezio- 
ne, 84 to sznury cukrowe, wyrabiane w Morawii 
albo w Czechach z najlichszego materjału galicyj- 
skiego, a mianowicie z kłaków z Tarnopolskiego. 
A także sznurowi, którym związane są kluczyki, 
zapomniane przez sprawcę u Altenborgowej (sznur 
ten jest z innego materjału i lepszego wyrobu jak 
te ze szyi) odpowiada jeden koniec sznurka nawią- 
zany na obręczy od huśtawki. P. Marschall nie mo- 
że jednak powiedzieć, czy sznurki te są właśnie 
identyczne. 

P. Bracht] drugi rzeczoznawca nie dopa- 
truje się między sznarami co do materjalu żadnej 
różnicy i orzeka, że wszystkie są jednakowe; po- 
daje jednak również, że ponieważ przytem nie był, 
więc nie może powiedzieć czy sznurek na szyi zna- 
leziony został odcięty od huśtawki. 

Dr. Dulęba skonstatował pewne sprzeczno- 
ści w orzeczeniach jednego i drugiego znawcy, tu- 
dzież między orzeczeniem ustnem a tem, które dali 
poprzednio pisemnie — poczem odroczono -posie- 
dzenie. 


* 


Popołudniu przesłuchano Teofila Teichmanna, 
rewizora policji, który został — jak wszysey świad- 
kowie zaprzysiężony. Zeznaje, że dowiedział się o 
morderstwie w nocy z ezwartku na piątek, odby- 
wając w rynku patrol policyjny. Przybiegłszy na 
miejsce zastał już komisję policyjną. Z oględzin 
miejsca powziął przekonanie, że sprawca musiał być 
dobrze obznajomiony ze stosunkami i lokalnością, 
zwłaszcza wobec tego, Że trup Altenbergowej leżał 
na łóżku syna, a tylko jej łóżko było porozrzucane 
i przeszukiwane przez sprawcę. 

Wtedy został Altenberg njęty — ale ponieważ 
dowiedziałem sig — mówi świadek — że on matkę 
bardzo szanował a znałem go jako spokojnego czło- 
wieka, nie mogłem przypuścić, aby on tej zbrodni 
dokonał; zarządziłem więc sam dla własnej cieka- 
wości śledztwo. Przedewazystkiem odwiedziłem Al- 
tenberga w więzieniu. Kiedy wszedłem, zobaczyłem 
go omdlewającego, załamywał ręce i wołał: Moja 
droga matka zamordowana, aja mam być mordercą! 
Zacząłem go wypytywać. QOdrzekł, ża ma sprawcę 
prawie w rękach, ale nie zna jego nazwiska. Podał 
mi tylko rysopis. Roxzpocząłem poszukiwania, wie- 
dząc tylko tyle, że domniemany morderea jest ko- 
chankiem Żony niejąkiego Karola N. (nazwiska jego 
takze nie znałem jeszcze) słynnego karciarza. Rzu- 
cilem się między karciarzy, i od jednego powsze- 
chnie „rotmistrzem* zwanego dowiedziałem się, że 
Karol N. nazywa się Karol Dembowski. Gdzie mie- 
szka? W policji nie ma sladu, bo znikł ze Lwowa, 
a nazwisko jego wyszkartowane z kart meldunko- 
wych. Znalazłem jednak Dembowską Eleonorę, za- 
meldowaną pod ur. 8 ul. św. Piotra i Pawła. Jadę 
tam — nie ma!... Dopiero w niedzielę wieczorem 
udałem się do Wanga i rozpytałem o sąsiadów pod 
tajemnicą urzędową. Dowiedziałem się, że obok 
mieszka niejaka „hrabina“ (wesołość) z młodym 
człowiekiem. Wang podal mi rysopis, na włos zgo- 
dny z rysopisem, który od Altenberga otrzymałem, 
i powiedział, że młody człowiek ów ma imię Kesa- 
wery. Nazwiska nie wielział, Rezultat dochodzeń 
zakomunikowałem p. Krzepińskiemu , urzędnikowi 
policji, i wraz z nim i rewizorem Sakowskim, tu- 
dzież sześciu żołnierzami na drugi dzień w ponie- 
działek zrana o 5. godzinie przyjechałem do mie- 
szkania oskarzonego. 

Gdy wszedłem, zastałem go na łóżku... Pod- 
niósł głowę, ałe natychmiast opuścił ją znowu 
i leżał jakby się o nic nie troszczył... Przystą- 
piłem i zapytałem : jak się pan nazywa? 

Nie mógł się zdobyć na odpowiedź — był 
całkiem przerażony. Dembowska odpowiedziała 
mi zaraz jak się uuzywa — on dopiero na dru- 
gie moje zapytanie odrzekł: Ksawery Tułasie- 
wicz.. Kazałem mu ubierać się. Wtedy zerwał 
się i zawołał: Poprzychodziliście tu z bagneta- 
mi — czy to ja zamordowałem żydówkę? 

Zostawiłem Sakowskiego w pomieszkaniu; 
sam udałem się do sąsiadki Dembickiej pytając, 
o jakiej porze Tułasiewicz wrócił we ezwartek 
do domu. Odpowiedziała że około dziesiątej, bo 
wtedy jeszcze Dembowska wyszła do sieni i 
mówiła: już dziesiąta a „mego* niema, wziął 
kartkę bankową, niewiem co z nią zrobił. Wzią- 
łem tedy Dembowską i na osobności wypytałem 
kiedy oskarzony wrócił we czwartek — odrze- 
kła iż po dziesiątej. Jeszcze umyślnie mówiłem 
jej że się myli — na to ona zaręczała mi, że 
z pewnością we czwartek wrócił do domu po 
dziesiątej. (Poruszenie). Dzieci wypytywane z 
osobna to samo stwierdziły. Niemiałem więc 
wątpliwości... 

Potem wypytywałem Tułasiewicza : 

— Gdzieś pan był wczoraj ? 

— Niewiem, odrzekł impertyneneke. 

— A w sobotę? 

— Niewiem. 

— A w piątek? 

— Niewiem. 

—.A we czwartek? > 

— O! we czwartek byłem cały dzień w do- 
mu aż do ósmej z rana w piątek... po czem do- 
dał: — A cóż to wy myślicie że ja taki głupi, 
abym niewiedział, że podejrzywacie mpie o 
morderstwo żydówki ? 

Rozmowa ta nasza toczyła się na pedwó- 
rzu wobec dwóch policjantów. Następnie wpro- 
wadziłem oskarzonego napowrót do mieszkania, 
aby dokończył tualety. W chwili gdy mijał się 
z Dembowską na progu rzekł do niej: Ty wiesz, 
nas oboje podejrzywają o zamordowanie żydów- 
ki — rozumiesz. 

Wtedy już powziąłem niezbite przekonanie, 
że Tułasiewicz jest mordercą. Odwieziono go do 
więzienia, później odwieziono Dembowską. Szu- 
kałem jeszcze tylko znaków — bez skutku, na- 
reszcie wpadły mi w oko szczątki huśtawki, 
które zabrałem. We dwa czy trzy dni później 
byłem znowu w mieszkaniu opuszczonych dzieci. 


Na oknie zastałem kartkę z notatkami z uiszczo- 
nego czynszu i kłódkę. Na kartce uwidocznione 
były 2 złr., zapłacone d. 1. września. Aha! — 
zkąd pieniądze ? (wesołość). Wziąłem tę kartkę. 
Rozpocząłem po mieście poszukiwania, gdzie Tu- 
łasiewicz bywał, — dowiedziałem się tylko o 
bytności jego w szynku przy ulicy Ruskiej. Do- 
piero po dwudziestu sześciu dniach zostałem za- 
wezwany do p. sędziego śledczego Sahanka, ł 
zapytany, czy nie wiem co 0 kluczykach, znale- 
zionych na miejscu czynu. Pokazało się, że p. 
Krzepiński wziął je z sobą i... ina śmierć o 
nich zapomniał. Chodziło więc o to, aby wyba- 
dać dzieci, których wprost zapytać nie mogłem, 
bo są tak zepsute, że się rozmawiają oczami, 
mimiką i nawet... nogami (Senzacja). Wziąłem 
tedy Altenberga z sobą jako świadka i poszko- 
dowanego, w jego obecności podrzuciłem klu- 
czyki w mieszkaniu Tułasiewicza, przywołałem 
następnie dzieci i zapytalem : „Co to tam leży?“ 
Wtedy najmniejszy chłopak chwycił kluczyki 1 
schował do kieszeni. Kazałem sobie je zwrócić, 
i wypytywałem kolejno dzieci, które powiedzia- 
ły. że te kluczyki należą do mamy., Kłódka 
wówczas już nie znalazłem w mieszkaniu. 

Oskarzony [Tułasiewicz zaprzecza ka- 
tegorycznie, jakoby był przy aresztowamu prze- 
rażony, jakoby mówił: „Go to, ja zamordowałem 
żydówkę* itd. f 

Świadek odwołuje się na złożoną przy- 
sięgę. AT T . 

Prokurator, w celu wyjaśnienia prawdy, 
prosi o zawezwanie p. Krzepińskiego 1 żołnie- 
rzy policyjnych, obecnych przy Aresztowani. 

Obrońca zgadza się na to. f 

Dembowska przywołana do sali, dla 
skonfrontowania ze świadkiem, odpowiada, że 
nie pamięta teraz, co wówczas mówila,* kiedy 
była zastraszona. i | 

Drugi rewizor policyjny Sakowski skla- 
da zeznania, podobne jak świadek poprzedni, z 
| pewnemi odmianami, a mianowicie, że Teich- 
l mann mial na samym wstępie zapytać oskarzo- 
nego: czy pan się nazywa Ksawery Tułaste- 
wicz? potem była mowa o morderstwie, a do- 
piero w końcu powiedział Tułasiewicz swoje na- 
zwisko. 

Teichmann zaprzecza. 

Tułasiewicz oświadcza, że nie wie, któ- 
remu ze świadków ma wierzyć. 

Sakowski podaje jeszcze, że kiedy od- 
woził Tułasiewicza dorożką do więzienia, tenże 
mówił coś jakby do siebie: „Jak mordercy udo- 
wodnią, to go powieszą.* O sobie mówił jednak, 
„że jest niewinny*. 

wiadek Wang, obecny w sali, wbrew ze 
znaniom Teichmanna stwierdza na żądanie 0- 
brońcy dr. Dulęby, że Teichmann, wypytując go 
w niedzielę wieczorem 0 Ksawerego, zapytał, 
czy nie nazywa się on Twłasiewicz. 

Teichmann także zaprzecza. 

Rzecz ta się nie wyjaśniła. — 

Po krótkiej przerwie, dr. Feigel i dr. Lu- 
l kas dali zgodne orzeczenie lekarskie, według 

którego sprawca zatkał najpierw. ofierze swej 
usta, aby nie krzyczała, następnie zdusił ręką 
gardło, a w końcu założył stryczek na Szyję, 
dwa razy owinął, i mocno ściągnął. Operacja ta 
trwać mogła pięć minut. Ofiara musiała stawić 
opór, ale ściśnięta za gardło, wydawać musiała 
tylko ledwie dosłyszalne charczenie. 

Na tem odroczono rozprawę do czwartku. 


* 


A 


pa 


Dzis o godzinie pierwszej zamknięte postę- 
powanie dowodowe po przesłuchaniu jeszcze ko- 
misarza policji p. Krzepińskiego i pięciu żołnie- 
rzy policyjnych tudzież odezytanin świadectw 
'Tułasiewicza. r 

| Po południu będą postawione sędziom przy- 
sięgłym pytania i rozpoczną się ostateczne Wy- 
wody prokuratora i obrońcy. , 

Damy na galerji zbierają składkę dla bied- 

nych dzieci Dembowskiej i obwinionego, 


Kronika miejscowa i zamiojscowa. 


Dnia 30. listopada, 


* Termometr wskazuje w południe stopień po- 


niżej zera, nowy śnieg przyprusza — można się 

więc wkrótce spodziewać nowej sanny. 
* W sprawie teatru. Do Reformy telegrafują 

ze Lwowa: RA 

| „Lwów, 29. listopada. Do konkursu objęcia te- 
atru tylko pani Miłaszewska się zgłosiła. Wobec 
groźnego położenia udała się deputacja złożona z 
poważnych mężów z adwokatem Madejskin Leonem 
na czele do p. Dobrzańskiego prosząc, by stanął do 
konkursu. Dobrzański warunkowo przyrzekł. Jutro 

_ udaje się deputacja do marszałka.“ 

Wiadomość, iż do konkursu zgłosiła się pani 
Miłaszewska, jest mylną. Do rana dzisiejszego, osta- 
tniego dnia konkursu, nie zgłosił się nikt. 
Dalsza wiadomość podana w  telegramie jest 
prawdziwą. Dnia 28. listopada zebrało się u adwo- 
kata Leona Madejskiego grono obywateli dla nara- 
dy o teatrze lwowskim, i tam uchwalono udać się 
do redaktora Gazety Narodowej aby stanął do 
konkursu i jak się wyrażono, przywrócił dawniejszy 
stan świetny tutejszej sceny. Dnia 29. listopada U 
godzinie pierwszej istotnie depuracja ta udała się 
do redaktora Gazely. aby go namówić do zgłoszenia 
się do konkursu. Po dłuższych rozprawach o tru- 
dnościach, stojących temu na przeszkodzie, nakło- 
niono go do przyrzeczenia, iż zgłosi się 
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kursu, jeśli Wydział krajowy zdecyduje się wnieść 
do przyszłego sejmu projekt budowy letniego tea- 
tru. Dzisiaj o godzinie pierwszej udaje się deputa- 
cja w tej sprawie do marszałka. 


tją cieszy się beneficjantka u naszej publiczności. 


listycznej, 


słuchacza Wydziału filozoficznego, Jana Stroińskiego, 
Józefa Kozaczka uczniów seminarjnm nauczyciełskie- 
go, Gustawa Gruszeckiego nauczyciela prywatnego; 
zaś w skutek wezwania c. k. sądu kraj. karnego: 
Jana Hubera, pomocnika w pracowni fotografa, 
c 
zefa Gremika, Dymitra Klimowicza, i lakiernika Jó- 
zefa Sapera. Aresztowanych odstawiono do c. k. są- 
du kraj. karnego. 


Pełczyńskiego zwłoki niewiadomego nazwiska dzie- 


nej twarzy, ciemnej blondyny, i jak z ubrania wno- 
sić należy, należącej do lepszej klasy. 


tj. 29. b. m. rano spadł z dachu pierwszego piętra 
Jan Szkarupa, 
którego ciężko uszkodzonego odwieziono do szpitala 
powszechnego. 


200 z!r. srebrem . h, 
Węgier. zachodn. (Westb.) po | 
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Teatr. Benefis wczorajszy pani Kwiecińskiej 
zapełnił teatr i był nowym dowodem, jaką sympa- 


Witano ją nader serdecznie, a oklaskom po drugim 
akcie nie było końca. 


* Aresztowania socjalistów. Z powodu uza- 
sadnionego podejrzenia udziału w organizacji socja- 
aresztowała policja w dniach od 26 do 
29. bm. Jana Kużmicza i Naimieza, Tyclowskiego 


zeladników szewskich : Jana Wojciechowskiego, Jó- 


* 


Topielica. Dnia 27. b. m. wydobyto ze stawu 
wczyny, około 18 lat liczącej, niskiego wzrostu pel- 


Zwłoki wy- 
stawiono w kostnicy szpitala prwszechnęgo. 
* Nieszczęśliwy wypadek Dnia wczorajszego 


50 lat liczący pomocnik  ciesielski, 


* Rada gminna król. miasta Brzeżan pod prze- 


wodnictwem burmistrza Józefa Gärtlera ukonstytuo- 
wała się na pierwszem swem posiedzeniu, odbytem 
dnia 22. listopada b: r. i uchwaliła nadać honorowe 
obywatelstwo swemu posłowi p. Knzebiuszowi Czer- 
kawskiemu, tndzież p. Janowi Matejee mistrzowi i 
dyrektorowi szkoły sztuk pięknych. 

* Następca tronu niemieckiego w Krako- 
wie. Dwa tygodnie temu sekretarz księcia Pszezyń- 
skiego zgłosił się do dyrekcji biblioteki, iż książe 
Pszczyński pragnie w niedzielę 26. bm. zwiedzić bi- 
bliotekę. Jakoż o 12. zajechało towarzystwo męzkie 
w dwa powozy, osób sześć, i mniemany ks. Pszczyń- 
ski zwiedzał przez trzy kwadranse bibliotekę, opro- 
wadzany przez dyrektora biblioteki i przez ama- 
nuenta Zegotę Paulego. Widocznie interesował się 
szczegółami i wypytywał o stan uniwersytetu. Za- 
proszony, aby zapisał się do książki, uczynił to, 
nakreśliwszy niewyraźne litery, z których nazwiska 
dójść nie można. Inni panowie podpisać się nie 
chcieli, tylko jeden, na naleganie, podpisał się. Do 
gabinetu archeologicznego nie chciał się udać, z po- 
wodu braku czasu. „Dowiadujemy się, że ten mnie- 
many książę Pszezyński, był następoą tronu niemie- 
ckiego, w towarzystwie księcia Pszczyńskiego. — 
Przed zwiedzeniem biblioteki, był w muzeum ks. 
Czartoryskich. (Czas,) 

* Studenci polscy. Z Petersburga donoszą 
nam, iż na odbytyn w dniu 16. b. m. akcie uro- 
czystym w tamecznej akademii sztuk pięknych, przy- 
znano za prace konkursowe następujące nagrody: 
wielkie srebrne medale otrzymali: I. Dietrich, M. 
Tołwiński, P. Brukalski, R. Kowalski, J. Bohdano- 
wicz, E. Brzozowski (architekci), $. Roztworowski, 
A. Malinowski (malarze); małe srebrne medale 
otrzymali: Buchholtz, Gałiwski (malarze); stopień 
architekta klasy 1. otrzymał A. Wojcieki; klasy 2. 
R. Kowalski, klasy 3. A. Szmidecki i A. Oraczew- 
ski; wreszcie Miłosz Kotarbiński za obraz konkur- 
sowy otrzymał stopień artysty klasy 1. z prawem 
powtórnego przystąpienia do konkursu w roku przy- 
szłym. 

Ło 


W sprawozdaniu wczorajszem o wieczorku 
Miekiewiczowskim zrobiliśmy ciężki zarzut pianiście, 
który akompaniował p. Barskiemu. Otóż: dowiadu- 
jemy się, że ów pianista dopiero w ostatniej chwili 
dał się uprosić, a wszystkie okoliczności, wśród 
których akompaniował, zupelnie go usprawiedii- 
wiają. 

* Dary Dla rodziny śp. K. Miarki złożono za 
pośrednictwem dr. Popiela ze składek 14 złr. 

Na teatr poznański złożył E. W. z Bołechowa 
Bizhę 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu Codzienvie 
o? gudz 9. do :.; w pon cdziałek 50 et. w inne 
dnie 30 et 

+ Muzeum hr. Dziedns ye' iego, ulisz Teatralna 
otvatte w środę, sobotę cd 11. z rana do 8. go- 
dziny popoł dniu, w święta i nisdzi le od 10. do 1 
g dziny. 

* Muzeum zatł du nar im Oss lińskich otwart 
codzienuie — prócz świąt oł godz. 9. do 1, Nadto 
wa wto ek i piątek po p.ludnin od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej, — Wstęp bez, łatay. 

* Jutro w piątek: Św. Eligiusza, — Św. 


Awdyja Pr. 


* * 


$ 
— Bursztyn. Dnia 22. b. m. o godzinie 10. 
w nocy wybuch} w domu Antoniego Inglot pożar. 
Dom był pod słomą, położony między innemi doma- 
mi w odległości 2 metrów; pożar zlokalizowano, 
zgorzał dach, powała, i ściany zostały mocno uszko- 
dzone. Szkoda wynosi do 400 złr., budynek nie był 
ubezpieczony. 
Poszkodowany jest ojcem sześciorga dziatek i 
z pracy rąk swoją familię utrzymuje. Mos dla po- 
szkodowanego zdaje się być nieubłaganym, gdyż od 
kilku łat trzy razy dom nowy wybudował, i trzy 
razy takowy stał się pastwą strasznego żywiołu. 
Z powodu ubóstwa i nędzy w jakiej znajduje 
się poszkodowany, zarządziła zwierzchność gminy 
tutejszej składkę w miejscu, celem przyjścia w po- 
oc temu biedakowi. 
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— Sokal. Sąd powiatowy w Sokalu tłumaczy 
w następujący sposób zwłokę w sprawach ksiąg 
gruntowych : 

„Co do gminy : 

Sokal miasto, zarządzono poprzednio zbadanie 
sprzecznię w relacjach c. k. prezydjum sądu krajo 
wego lwowskiego, i samego sądu krajowego Iwow- 
skiego jako instancji realnej podanej ilości istnie 
jących w tej gminie ciał tabularnych, co było po: 
wodem wstrzymania na razie rozpisania edyktu dla 
posiadłości tabularnych i mniejszych tejże gminy; 
dalej zaś co do gmin katastralnych : Bobiatyn, Ba 
ranie peretoki, Chorobrów, Horbków, Kopytów, Łu 
bów, Mianowice, Nuśmice, Pieczygóry i Ulwówek, 
to jakkolwiek relacje o wykończeniu wykazów hi- 
potecznych dla mniejszych posiadłości co do gmin 
tych przez sąd tamtejszy sądowi wyższemu przed- 
łożone zostały, to mimo to rozpisanie edyktu Z uwa 
gi, że c. k. sąd krajowy lwowski jako instancja 
realna o wygotowaniu wykazów hipotecznych dla 
majętności tabularnych w gminach powyżej wymie- 
nionych położonych, dotychczas relacji jeszcze nie 
przedłożył, nastąpić nie może. 

„Wreszcie co do gmin: Horodłowice, Jastrzębi 
ca, Komarów, Krystynopoł, Nowydwór, Parchacz, 
Poździmierz, Sielec, Starogród, Tartaków miasto i 
wieś, Tartakowiec, Uhrynów, Wołświn, Wojsławice, 
Wolica komarowa i Zboiska, dotąd jeszcze nawet 
doniesienie prezydjum sądn krajowego lwowskiego 
o zatwierdzeniu operatu dla Smin tych do sądu 
wyższego wcale nie nadeszło. 


Gospodarstwo, przemysi i handel. 
Wiedeń dnia 28. listopala Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1913, 


średnio ciężkich węgierskich 1056, ciężkich bago- 
nów 1060, razem 40.9, 


Galicyjskie płacono 32 do 38 i 40 złr. 
średnio ciężkie węgierskie 46 do 50 złr. 
ciężkie bagony 52 do 54 złr. za 100 kilo ży 
waj wagi. 


W, Amirowicz œ K. Srhels. 


Wiedeń d. 28. listopada, Na dzisiejszy targ nie 
rogacizny przypędzono 4039 sztuk, a mianowicie 
10 O sztuk ciężkich, 1050 średnich bagonów i 1913 
warctlaków, 

Płacono za ciężkie bagony od 52 do 54 złr., 
za Średui towar od 48 do Bl złr, a za war 
lchlaki od 82 do 42 zło, za 100 kilo żywej wag 
bez podat ku 

A Kreysztofowicz i Spółka, 
Adres: Leopoldzstadt-Iraterstrasse 43 
albo: Caffe Stinrbóck. 
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Teleorany Gaz. Nar. I ostat. Wiadomości. 


Do Nowej Reformy piszą z Warszawy : 
. „W. mieście opowiadają sobie i bardzo się 
cieszą z tragikomicznego zajścia, jakie się wy- 
darzyło między osławionym Apuchtinem i ober- 
policmajstrem Buturlinem. Niedawno przez Mo- 
skali nawet znienawidzony z powodu swej głu- 
poty i arogancji Apuehtin. otrzymał list bez- 
imienny, w którym grono wielbicieli z kół wni- 
wersyteckich i poza uniwersyteckich zawiado- 
miło zacnego kuratora okręgu naukowego, iż 
otrzyma kije przy pierwszej lepszej sposobności. 
Rozwścieklony Apuchtin udaje się ze skargą de 
Butwrlina, policjanta wprawdzie, ale człowieka 
odznaczającego się przyzwoitemi. towarzyskiemi 
formami i w spośób.brutalny «obi tegaż wy- 
rzuty, jak niedołężną ~ jest policja, skoro on, 
Apuchtin, otrzymać może list z pogróżkami. Bu- 
turlin oświadczył mu, iż może być spokojny o 
swą skórę, gdyż gdyby nawet istniał w rzeczy 
samej zamiar obicia go, nikt z pewnością nie 
zawiadamiałby naprzód o mającym się spełnić 
fakcie. Następnie oberpolicmajster oświadczył, 
iż wyśledzenie osoby, która list napisała jest 
dla policji niemożebnem, zwłaszcza, iż list wyjść 
musiał z kół moskiewskich. Wreszcie warszaWw- 
ski oberpolicmajster radził Apuchtinowi, aby 
się nie narażał ludziom, między któremi tak 
wielu ma nieprzyjaciół, tudzież powiedział, iż 
gotów dać mu straż osobistą, jakiej tylko so- 
bie życzy, lecz nie uważa tego kroku za stoso- 
wny, gdyż straż policyjna zawsze kompromituje. 
Wszystko to wypowiedział Buturlin w najgrze- 
czniejszej formie. Apuchtin jednak w sposób ce- 
chujący człowieka najgorzej wychowanego na- 
padał na Buturlina iw namiętnych słowach 
zrobił mu zarzut, iż jego polityczne rządy do- 
prowadziły do tego, iż człowiek lojalny nie mo- 
że być pewny swego Życia, a dalej, że policja 
popiera rewolucyjne prądy, przeciw którym on 
walczy. Przy całej tej historji nie obeszło się 
bez obelżywych dla Buturlinu ekspektoracyj. 
Oberpolicmajstrowi było tego za wiele. Znie- 
cierpliwiony wskazał Apuchtinowi drzwi. Gdy 
zaś ten ostatni dobrowolnie nie wyszedł, zawo- 
łał dyżurnych i rozkazał Apuchtina za drzwi 
wyrzucić. Wystawcie sobie, jaka panowała ra- 
dość między nami na wiadomość o tej konfe- 
rencyjce dwóch moskiewskich dostojników. Mo- 
skale niemniej się cieszyli z tego zajścia i win- 
szowali p. Buturlinowi, że zamiast kijów zaapli- 
kował Apuchtinowi wyrzucenie za drzwi.* 
+ % : 
Wiedeń d. 30. listopada. (Pryw.) Słychać. 
iże Hohenwart ma zostać namiestnikiem w 
'Tryeście. 
Wiedeń d. 30. listepada. (Pryw.) Stronnie- 
ludowe ma na zgromadzeniu wyborców 
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śródmieścia uchwalić posłom onego wotum nie- 
ufności. 

Wiedeń d. 30. listopada. (Pryw.) Wiener 
Allg. Złg. ogłasza artykuł byłego posła droho- 
byckiego Misesa pod nap. „Passives Galizien“. 
Artykuł ten wywołał słuszną senzację. Między 
innemi wyłuszcza, że Galicja kupuje wysoko o- 
clone wyroby zagraniczne i drogie austrjackie, 
swoje zaś płody przeważnie poza Austrją sprze- 
daje — ztąd wynika, że to co nabywa, płaci 
gotówką. Jeżeli przyjmiemy, że Galicja nabywa 
rocznie fabrykatów conajmniej za 10 złr. na 
głowę, to wydaje około 60 mil. złr. rocznie — 
z których jest przynajmniej 20 pret. podatków, 
ceł i zysków, a pośrednio państwo 10 mil. złr. 
otrzymuje. Tak więc bilans Galicji okazuje się 
zupełnie aktywnym. 

Petersburg d. 30. lutego. (Pryw.) Przy- 
jaźh między Katkowem a Tołstojem jest na 
schyłku. W ostatnich numerach Mosk. Wied. 
wyrażał się Katkow narazie tylko ironicznie 0 
roztropnem postępowaniu Tołstoja. Podobno i 
Pobi:donoscew kopie dołki pod Tołstojem. 

Petersburg d. 30. listopada. (Pryw.) Z po- 
wodu zaburzeń studenckich pozostaje carska ro- 
dzina tymczasowo w Gatczynie. Obiega pogło- 
ska, że stanowisko Delianowa jest w skutek 
tych zaburzeń bardzo zachwiane, tudzież że Toł- 
stoj wielceby rad złożyć tekę spraw wewnętrz- 
nych a wrócić do teki oświaty. 

Kolonia d. 29. listopada. O godz. 5. rano 
stała woda na Renie na 952, od tego czasu spa- 
dła o jeden centymetr. Poguda się du. wyja- 
śniła; pochłodniało. Połowa Diisseldorfu zalana 
wodą, która w wielu ułicach na sążeń wysoko 
stoi. Nędza wielka. Jeden nowy budynek runął. 

Rapperswyl d. 30. listopada. (Pryw.) Wcezo- 
rajszy obchód listopadowego powstania wypadł 
wspaniale, pod przewodnictwem hr. Platera. 
Było zebranie, potem uczta; mów wiele; muzyka 
narodowa. 

Budapeszt d. 30. listopada. Posiedzenie 
Izby posłów; dalszy ciąg ogólnej rozprawy bud- 
żetowej. Minister skarbu odpierając zarzuty o- 
pozycyjne, oświadcza: Niedobór zniknie, gdy 
ustaną znaczne wydatki inwestycyjne. Co się 
tyczy konwersji renty złotej, kwestja, czy do 
l. lipca 1883 będą jeszcze 80 mil. skonwerto- 
wane, zależy od położenia targu pieniężnego. 
Dzisiaj, wobec niepomyśluych konjunktur i 
zmiennych ciągle stosunków targu pieniężnego 
niepodobna na to pytanie dać stanowczej odpo- 
wiedzi. Stosunek do konsorcjum, które się pod- 
jęło konwersji (grupa Rotszyldowska) są usta- 
wą unormowane, i niema między niem a rzą- 
dem żadnego ukladu, któryby od ustawy odbie- 
gal. Rząd niema żadnego powodu do zmienia- 
nia ustawy, którą oznaczony termin do prze- 
prowadzenia konwersji trwa jeszcze dwa lata. 

Line d. 30. listopada. Kada gminna uchwa- 
lila jednogłośnie, z okazji 600-tnej rocznicy na- 
leżenia Górnej Austıji do dynastji Habsburgów 
wysłać adres homagialny do cesarza, ustroić 
miasto w chorągwie i wyprawić uroczystość. 

Moguncja d. 30. listopada. Od wczoraj po- 
południa woda już nie wzbierała ua Renie. Bo- 
denheim, Laubenheim i Nackenheim zalane. Wie- 
le domów runęło. Z Bazylei i Kolonii donoszą 
o opadaniu wody. 

Bukareszt d. 30. listopada. Rosetti telegra- 
mem z Paryża ponowił swoją dymisję 4 urzędu 
prezydenta Izby posłów, a to z powodu, że się 
nie zgadza w opiniach z większością Izby. 

Rzym d. 30. listopada. Giers przybył wczo- 
raj wieczór. lzba posłów wybrała do komisji 
budżetowej samych kandydatów ministerjalnych. 

Kair d. 30. listopada. Stan zdrowia wojska 
angielskiego polepsza się. 

Berlin d. 30. listopada. Dziś o godz. 11. w 
południe przybędzie tu anstrjacki następca tro- 
nu Rudolf, wymówił się od wszelkiego przyję- 
cia na dworcu kolejowym. Popołudniu wielki 
obiad na jego cześć, na którym prócz cesarze- 
wiczą Rudolta ze świtą będzie rodzina królew- 
Ska, w. ks. Włodzimierz z żoną, tudzież człon- 
kowie austrjackiej ambasady. Po godzinie 6. 
wieczór wyjazd do Letzliugen na polowanie; ju- 
tro po godz. 8. rano polowanie, o godz. 12. šnia- 
danie pod namiotem, o godz. 7. wieczór obiad 
w willi łowieckiej; w sobotę wieczór powrót do 
Berlina. 


Paryż d. 30. listodada. Londyńska depesza 
Tempsa wylicza rozmaite fakta, wskazujące, że 
gabinet Gladstona, podnosząc nanowo plany 
Gladstona, zamierza morze Arabskie zamienić 
w Indyjskie. Temps wywodzi, że Francja ma 
prawo do wykonywania protekcji na zachodniem 
wybrzeżu Madagaskaru; i wynurza przekona- 
nie, że akcja energiczna ze strony Francji, któ- 
raby z najzupełniejszem prawdopodobieństwem 
nastąpiła w razie, gdyby królowa Howasów zer- 
wanie wywołała, nie zamąci wyśmienitych sto- 
sunków angielsko-francuskich. — Gambetta prze- 
pędził noc dobrze ; gorączki niema. 


mL 


Przyjechali d. 30. listopada 1882. 

Hotel ŻORŻA: Z. Wiszniewski z Dobrzan. T. 
Fedorowicz z Klebanówki. T. Chobrzyński z Pod- 
sadek. (r. Nowotny z Mikołajowice. J. Maranz z 
Proskurowa. 
Hotel EUROPEJSKI: Dr. Czerlunczakiewicz, 
z Krakowa. 5. Maciejowski z Dołęgi. 
Hotel LANGA: O. Heinsheimer i H, Zucker- 
mandl z Wiednia. N. L. Silber ze Rzeszowa. J. 
Kulik, ks. ze Skolego. 

Hotel ANGIELSKI: W. Krzyżanowski z Hul- 
cza. J. Barański z Łukawicy. B. Skibniewski z 
Balic. L. Zaleski z Horbacza. T. Kiełbiński z Pa- 
ckowie. 

Hotel WARSZAWSKI: J. Łączyński 
wity. E. Ubysz z Kamienopola. 


ks. 


ze Sło- 


tereny m 


Tentr ha. Skarbka. 


We czwartek dnia 30. listopada 1882 roku 


APAJUNE 
(Dich woday) 
Opara kowiszua w 8. aktach, muzyka K Miilóckera, 
przekła! A U bańskiego. 
Z nową garderobę i wystawą. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


podług zegaru lwowskiego 

w ri... „Przychodzą do Lwowa: 

, Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociag po- 
spleszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min, 20 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południn pociąg mięszany. 

Z PODWÓŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 min. 20 wieczór pociąg pospieszny, 0 godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 39 po południu pociąg mięszany. 
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 


min. 50 rano i o godzinie 4 min. 1% po południu pociąg 
mięszany. 


-> 


Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 


o godz. 5 min. 9 po 


20 pociąg omnibusowy, wieczów o godz. 8 min. 208 pociąg 
mięszany. 


Odehodzą ze Lwowa: n 
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed półnoeą 


pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
ołudniu pociąg mieszany. 


Do CZERNIOÓWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 


pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południn i o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mieszany. 


Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 


6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po peładniu 
i o godz. 10 min. 33 wieczór pociąg mięszany. 
Do PODWOŁOCZYSK : 


z dworca w Podzamczn o 


godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 
52 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz. 


Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 


5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 5 min. 45 pociąg 
omnibusowy. 


TN e CE AEO OOOO OOOO POZY 


Lwów, z Izby handlowej, 30. listopada 1882. 


Srebro : 
Kupony w srebrze 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Losy 
Anglo 


1. Akcje za sztukę 
bez kupona bieżąccgo płacą  Żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 304 50 308 50 
„  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w.a. 166 75 169 50 
Banku hypot. galic. po 200 zł. w.a. 303 -— 308 —- 
„  kredt. galic. po 200 zł. w. a. 247 — 252 — 
2. Listy zastawne za 100 zir. 

bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 97 455 99 = 
s: ~ aa 0, Wa 90 25 91 75 
e c „ 5 „ okresowe Y7 75 99 — 
g 9 „ 4 „ los4l'/,l. 87 -— 88 25 
Banku hyp. galie. 6 pre. w. a. 100 75 101 75 
G a a +5 a 97 50 98 50 
= sa „ 5 „ 10% pr. 100 50 101 50 
Listy dłnżne § z. kr- wł. 6 pre. 100 50 102 -— 
5 . 93 50 85 — 

” n n u n n n > 

3. Listy dłużne za 100 złr. 

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal. 

i Bukow. 6 pre, 'os w 15 lat, — — "= 
4. Obligi za 100 z£T- 
Indemnizacjne galie. 5 pre. m. k. 97 50 59 — 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 10% — 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pr. w.a, 1014— 102 50 

5. Lo sy. NSA 
Miasta Krakowa s P 19 50 sb 
» Stanisławowa 23 50 25 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski . 554 5 64 
Dukat cesarski |. , . 555 5 66 
Napoleondor : : 941 9351 
Półimperjał rosyjski . : 972 98% 
Rubel rosyjski srebrny 152 162 
a A papierowy . 1 16' 1 184, 
100 marek niemieckich s 58 10 58 80 


Wiedeń, dnia 29. listopada 1882. 
godzina 1 minut 50 po południu : 
Węg. akcje kr. 285, — 


kredyt. 
austr. 


173.75 
122.— 


Kolej Kr. Lud. 306.50 


Kolej 


Połud. 


136.25 


Kolej Ełżbiety 209.75 
Węg. Nordostb. 159.— 


po ét 


prawa 


Węg. obl. p. zł. 
Kolej siedmiogr. 
Renta węg. 6*/, 
Ros. rubel pap. 1.17.25 
Galic. indemn. 


Akcje kredyt. 
Kolej Kar. Lud. 30 
Unionsbank 
Rosyjs. bankn. 


Rosyjs. bank., 
Lombardy 
Kolej rumuńs. 


Dr. Marjan Krówczyński 


Prośba i przestroga. 
Organiści kościołów tutejszych upraszają PT. 
Publiczność, ażeby kolędę t. j. opłatki przyjmowa. 
ła tylko od osób, mogących się wykazać świade- 
ctwem urzędu parafialaego, z podpisem miejscowe. 
go proboszcza i zaopatrzonem pieczęcią paraftalną. 


ej. 


93.50 
108.90 
118.40 


97.50 


Unionsbank 115.75 
Nordbahn 271.— 
Kolej Alföld. 167.25 


Kolej lw.-czern. 168.— 
Wied. Comunal 124.— 


Węg.kolejzach. —,— 
Losy tureckie 25.25 
Bankverein 109.80 
Losy węgie.  117.— 


Marki niemiec. 


Usposobienie : silne, 


Wiedeń, dnia 30. listopada 
godzina 10 minut 45 przed południem 


294.20 
5.75 


115.50 
1.15" 


201.— 
233.50 


p — 


Anuglo-austrj.  128— 
Kolej Połudn. 136.25 
Napoleondor 9.47 


Usposobieni: : silne 


Berlin, dnia 29. listopada 
godzina 5 minut 40 po pofudniu 


Akcje kredyt. 505. -- 
Galjcyjskie 130.80 
Austr. banku, 171.05 


adwokat krajowy. 


Przeniósł swoją kancelarję na ulicę Sykstuską 


pod l. 14 I. piętro. 


m rzepy 


„Tajemoica giełdy“, czyli „jak się do majątku 
przychodzi.* 

Nader ciekawe objaśnienie o giełd -ie 
matadorach. Serja artykałów umieszczonych w dzien- 
niku „Der Kapitalist" we Wiedniu, Kohlmarkt 6). 
Początek w nr. 48. z d. 2. grudnia 1882, 

Na szczególną uwagę zasługuje nr. 46. „Roze 
o banku depozytowym (studium) nr. 47. 
Obrazki z giełdy, Specjaluości. Co jest tania. Orze- 
czenie, tyczące sią kolei Praga-Dux itp. itp. 

Numera na żądanie g atis. 


i tejże 


W Kołomyi osiedlił się stale wszech nauk le- 
karski h Mr. Engeniusz Mitkiewicz, po- 
wróciwazy z Wiednia, gdzie dla szerszej praktyki 
przez dłuższy cras zostawał. 
(dom Hermana i Chajesa) ordynując od godziny 2 


Mieszka w rynku 


‘h 


bma 
Do łaskawego uwzględnienia! 


Zna:a z rzetelnośsi i dobrej sławy firma Otto 
Schleiffelder & C optyk, Grabən 23 w Wiedniu, 
wysyła i ustrowany cennik swych wybornych instru- 
mentów optycznych i fizykalnych na żądanie każde- 
mu gratis i franco, 


Do nabycia 
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Gruszki i jabłka tyrolskie, 


y 2 ima: = =D | . Przez całą zimę ciągle świeże - r D 
klade ić bez dymu! Ludwig Harling & Cm. Hamburg kórzenny i wina w Sambo» 
nakladem wydawnićtwa | Sg NA GWIAZDKE DE i NA ADWENT! aontas tylko poręczne dobre gatun- } ki rze pod l. k. 18. rynek, dobrze za- 
Czytelni Ludowej dB. i à j|1 kilo Jaak obieranych i w różnych for ki po osiem n z opłatą wWioskie (opatrzony, jest zaraz do sprzedania i 
| Nowości 188283 Nowości ] $ { kilo iy. g E A i prasowa 6 kilo ais wydatnej p Ti złr. A c % RE e różach [lokal Jara a, Do interesu po 
Ș | Książki illustrowane dla młodzieży i dorosłych fp), „7% a = PE e E n 3. DOST A trzeba 2500 zł. _ 40921 2 
| i : . 5 ybornej n 450 uże włoskie | 
KALENDARZE n E nea A p oaa dacia" : maroni aty to Miktar aeee 
4 OZSA W WOICCZ. 4 5 s 
F. Hoesicha w Warszawie. Hz PA i Tanana do każdej ataoi 5 4 Złota Menado, szlachet.  „ KOI > Ja 


na 1883 rok 


układu A. Nowaleckiego. 


1) tHlinstrowazy Powszechny 
zawierający w sobie oprócz zwykłej czę- 
ści kalendarskiej, jar: arki, tabelka stem- 
płowa, pociągi na kolejach ż'laznych, | 
przepisy pocztowe, telegramy, wyciąg cia-! 
gnienia losów, tabelka procentowa , war-| 
tość monet, tabelka wartości kuponów,! 
alfabetyczny wykaz należytości stemplo- 
wych, taryfa podatku konsumcyjnego dla 
m. Krakowa, genealogia panującej familii 
cesarskiej, urzędownie npoważn eni w 
Galicji inżynierowie i architekci. 

Część literacka zawiera w sobie: W 
dwódchsetletnią rocznicę odsieczy Wiednia: 
Jan Sobieski, wiersz Marji Ilnickiej; Jan 
MII Sobieski, życiorys; Odsiecz Wiednia 
1683; Kij karbowany przez J. Stellę-Sa- 
wickiego ; Walka chrześcijaństwa z barba- 
rzyństwem przez ks. Walerjana Serwa- 
towskiego; Szlachectwo, wiersz (pisano w 
Narczyńsku); Ze smutnej przeszłości przez 
T. 8., Jan Żapolski król węgierski i pobyt 
jego w Polsce; Śmierć Ludwika Ii. Ja- 
giellończyka pod Mochaczem; Na drogę 
życia, wiersz; Nasze dzieci, przez 8 ; Z 
niedawnych dziejów Hercogowiry przez 
J. Grz ; Rok po roku; Ogłoszenia firm 
krakowskich. Cena 60 et. u 

2) Dla ładu (z5 drzewor:twini) 25 ct. 
3) Scienny na dużym arkaszu 25 ct. 
4) Scienuy biqgrkowy drnkowany 
na kartonie 25 ct 5) Pugilaresoxy 
zawierający w sobię opróc: świąt kościoła 
rzymsko katolickiego i grecko-katolickie, 
oraz: OQdsiecz Wiednia Jana Sobieskiego: 
tabelka stemplową, kolei żelaznych, poczt 
gór ak z% ct.6) Hkieszonko y 

owy) . 
lae ję iwa d/t ct. (oprawny w skórę 
„Nabyć mośna we wszystkich księgar- 
niach krajøwych iw stadach aien- 
7.-B1ńterjałów. Skład główay w 
Wydawnictwie przy rogu nlicy Gołębiej 
i Wiślnej pod nr. 9, II, piętro. -1—3 


Do nabycia wo wszystkich znaczniejszych kaięgaraiach wa Lwo wie 
i na prowincji. Rsbsl oblicza się zł. 1.50, kopiejka 1%/, Centa. 


Dla młodzieży i dorosłych. 


Lirnik polski Upomi ek poetyczn*; zebrany precz Wandę Że- 


leńska, z illastracjam: W. Gersona. Cena w bar- 
dzo czdobnej oprawie rs. 4. bez oprawy rs. 3. 


à : - Zyciorysy, charaktery, podania i 
Historja Ww obrazach. fikta kin aaa M cpowiadaniash 


obrazowych weding dzieła A Grubego, z dodaniem historji Slowiań- 
8% zyzny, opracowała Zuzanna Zajączkowska, z wieloma rycinami. 


NĄ + Podróże, przygody i marzenia 
Robinson meksykańszi Robinsona w Meks;ka z wielo- 
mą rycinami, przez A. Bde, tłom. i przadm. R-zętkowskiego. Cena 

w ozdobnej oprawie 4 madal. chromit rs. 2, baz opr. rs. 1.57. 


p Przez St. Strojnowskiego, : ydanie 
ku opa w obrazach. drugie, w op*awia tańszej. Cana ra. 


1.10, wydanie ozdbne ra. 7. 
5 s "9 Aula Frzez J. 
Przygody 3 Rossjan i 3 Anglików. yeme * || 


Wydanie llgie, oprawa ozdobna z medaljonrm paryskim rs. 2. 
ok: : + Świat rośli. - 
Przechadzki cjea z dziećmi. pitimi prz: Em, 
Leja, wydanie 2gie w oprawie tańszej. Cena rs: 1.59, wyd. ozd. rs. 3. 
» ; mao P Parli K ` 
Powieści dziejów naszych. aa oub e OA 


re. 1.60, boz oprag y ra, 1.20, 


m . . í z” d f iir 

Zycioryty znakomitych krajowców. „pisai 
Żonych kraja naszego z 16., 17, 18. i 19. wieku, z rycinimi i portre- 
t mi przez Koź, WŁ Wojcickiego. 2 tomy w j:den oprawne, Cana ra. $, 


- Powiastki prawdziwe gzakiam 4 wiotu obrazkami. przez 


Paulinę Kraków. Cena w ozdobnej opr. rs. 1.59, bez opr. rs. 1.20. 


ae Dla małych dzieci z ryc. kol. œx || 
= Prześliczny Abecedłnik z historji nat rałnaj wraz 
rka Noego. z nauką czytania i cpisem Żwisrząt, przez Starego 
nauszya'ela, % rysu”. kolor. chromolitogr. Wiad, Szymanowskiego. 
Cena z ry.ina kolorową na tytułe rs. 1.60, z ryciną kolorową na 
tekturce (bez tekatu) rs. 1.30. 


Ari ` Kolorowe obrazki w wicl 

Nasze Zwierzęta domowe. kim formasie f:l., oraz z 

tekstem opisozym, wielkim druki m. przez Siurego Nauczyciela. 

Cena kzrtorów z rycią kol. ni tytule rs. 1, z ryc. na tek, ra. 1.2). 

p F ` + 24 Powiastek wierszem i wielziem dru 

Powiastki babuni. kiem, przez Żofi z Rymanowa, z prze: 
śliczaemi obrazkami kolor. na tle zł: em. — Cena kop. 60. 

` F Amı Ezoca w bzjeczk:ch i wierszykach, oraz 

Ziarnka B ądrości prześlicznych obrazkach kolor. na tle zło- 

tem. Dla malych (zcei. Z kolorowaną okładką. Cona rs. 1 


Don-Kiszota z Manszy przygody, podróże i wie kie czyny z 


wielkiemi kolerowanemi rycinami i kolorową okład- 


ką. Cena kop. 50. i 
' e ndowalzi  Podaniu ludowe weding Klechdy K. WE 
Pan Twardowski. Wójcickiego dla małych dzie i opracowa- 


ne, z kolor. illustr. Wład. Szymanowskiego. Ozdob. kart. z koloro- 
wą ryciną na tytule. Cena ra. 1.20. 


OETĘ Baśń ludowa. przez K. Wł. Wojcickiego, z 
Bie da Z nędzą. ryciną kolor. Wł. Szymazowskiego, z okładką 
k:r'onowaną. C na rs, 1 20. 
r +  Czarodziejsko-pantomiczay teatrzyk w 
Cuda nad cudami, rushomyoh przemianach i preślicanie 
kolor. obrazkach d'a grze'znych dzieci. Ożdob. karton. Sinobrody 
rs. 1. Kct w butach rs. 1. Piękna ks'ężniczka w uśpionym lesie 


is. 1. Aladyn czyli cudowna lampa rs. 1. Kopciuszek rs. 1. Biorący 
wszystkia b sztuk płaci tylko ra. 4 kop. 50. 


Dla dorastających panienek. 
at Powieść dla dorastających paniensk, pani |Ę 
Dziewczęce” |: Sy. zośt Vatsse, poleainoza aaa a aat | 
hr. Dzieduszycką z wiel. rycin. Cena w ozdub oprawio rs, 2. 


p ag: Powieść dla panienek przez F. Szymanowską. 
| Blichtr i złoto Wydanię drugie w oprawie tańszej Cena p 
15), w opr:wie ozdobnej rs. ?. 


Powieść dla paaienex, przez Paulinę Krazów. 
| K „m anella Wydanie 2gie w oprawib tańszej Cena A. 1.57% w 


PLASTER THAPSIA 
LE PERDRIEL-REBOULLEAU ' 
jedynie przyjety w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, M 
d oajpewniejszy i najmniej kosztowny $ 
ze środków w 
przeciw. 

KATAROM, KASZLOM, ZAPAŁENIO Í 
DYCHAWEK, PLUC, GIERPIENIOM I BOLOM Ù 
REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 
ete., etc. 


4 >K 


Dla nniknięcia narzekań słusnie zarzucanych 
plastrom naśladującym Thapsia Łe Perdriel- 
Rekaulieau wymagać nałeży we wszystkich 
aptekach, rysnnkn i podpisów powyżej umiesz- 
czonych, 

(paczwórnia zmniejszonych). 


Skład we Lwowie w aptekach P. Mikolaseha 


i Krzyżanowskiego. 


oprawie ozdobnej ra. 2. | 
R 5 E „Szkice opracowane Wand 
Znakomite niewi 'Sty. z; 44. W-owdoknij opelwie.. Ce. 


na rs. 2. W oprawie zwycz. rs. 1.5", É 


WEwSSSwS= == 
V Strzelby mysliwskie, 


h er D at e | Prorócka lefuszówka m. 20, 22, 24, 30, 60, 70 zł. 


< : ć a lankastrówka zł. 30, 35, 40. 45, 60, 80, 90, 100 zł. 
chińską i rosyjską Wrendla sztućce na kule zł. 25, 30, 35, 50. 
Strzelby Floberta i pistolcty zł. 10, 12, 15, 20. 
Rewolwery syst. Lefaucheux i Lanquaster zł. 4, 5, 6, 7, 10, 15, 20 
Wszelkie rodzaje nabojów, potrzeb myśliwskich, torb myśliw- 
skich, halsztuków itp. po najtańszych cenach poleca. 


Karol H. Jermy w Koszycach. 


msg. Każda broń jest wypróbowana i sprzedaje się tylko 
pod gwarancją. 


Pomimo podwyższenia cła 
H po dawnych cenach 
8, rzedaje 


5 
A 


U Pięć medałów zasługi i list pochwalny !! 


, Znakemite powodzenie i powszechne uznanie, xl kał. 
J WŁOSY, zniewalają muie 10 podana de pablicznej SiR p 80 Araba BA 


KMKAŁKŁEAP TON 


t włosom siwym i wypłówiałym po kilkukrotnem »Zyciu przywraca piękny naturalny k A 
PILIPTON, nie (arbnje, lcex tylke odmładza włosy, która pod wiam rr" Asy 
i tego srodka odzyskują pierwotną barwę. — Cena flakonu i zł. 50 et. 


== WALENTIN = 


A najsilniejsze nadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni watrzymuje, cebalki włose- 
| we wzmacnia i ło wytwarzania i poregtu włosów pebudra, GC wyłysiałe niąprce- 
$ dawnione pod driałaniem tego środka (er że! nia Pir włosem. Cały flakon 3 sł. 

a. et 


| A Pół flnkona 1 zł. 60 A : 

Ft pokoi ię s ainen yin iae io watay, do ye o e oi 
rodki do wywabiania plam. 

NIGRETINA. 


jpoeztowej: L. K. w P.styniu, po 5 Mocca arabska 
i |czta w miejscu.: 3815 4—10 | 


Dr. SCH 


używają się od dziesięciu lut jako środek r:iesprawia- 
jacy bołów i pownie działający do usunięcia nagniot- 
mów. Skuteczność dr. Schmidta plasterkow jest zadzi- 
wiająca, bowiem po kilkorazovom użycin każdy na- 
gniotek wypada bez operacji. Cena pudełka z 14 pla- 
stokami i rogow;ym rozszczopem dv wyciągania na- 


gn.otków kosztuje 28 ot. 4059 1 J0 


ażeby każde pudełko miało wydrnkowa :3 markę ochronną, 


3631 1—5 
Nakładem księgarni i składu nut 


LESMANA I SWISZCZOWSKIEGO 


w Warszawie, Mazowiecka 14. 
tylko eo opuściła prasę 


KUCHNIA DYJETETYCZNA 


Z DOATKIEM 
„O DYJECIE PRZY ROZMAITYCH CIERPIENIACH: 
w opracowaniu dr. Polaka podług dr. Wiela. 


Orygiaał niemiecki tej pożytecznej książki miał w krótkim czasis pięć wydxń. 


Cena kop LO, ns pap. welinawym żółtym kop. 75. 40 7 8—8 


Skład fabryczny komisowy 


na płótnie i szirtyngu 
otrzymał han lel 


płócien i gotowej bielizny 


Jana Riedla we Lwowie 


Ceny fabryczne. 


40 3 2—6 
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Zmiana lokatu. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż istniejący od 
lat 13 przy ul. Kopernika, | 10, pod firmą 


Z. WOJCIECHOWSKI | 
pracownię rytowniczą, R 


przeniosłem z dniem dzisiejszym do sklepu SR 


BĘ” ulica Jagiellońska l 6. “E 


Domosząc o tej zmianie lokalu, ośmielam się i nadal skład mój po 
leció łaskawym względom Szan. P. T. Pnbliczności, na co zasługiwać — 
sumiennie jak dotąd — usilnem staraniem mojem będzie. 

Lwów 20. listopada 1882, 
4074 1—8 Z. Wojciechowski. Ad 
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Założona oe” 4 
4 s% 
r. 1679. R >, RYC ND 
zz OO i 
g. PA © FABRYKA 
ys? Ne p 
CZE p przednich 

+ N p holenderskich 


DY : 
COS LIKIERÓW 
NU > Skład tabryczny : 
wo WIEDNIU, I. Koblmarkt 4. 


Dla do odności P. T. publiczności można tych 
prawdziwych likierów nabyć takżo w znanych 
handlach znaczniejszych. 


doświadczone plasterki na nagniotki, 


Do nabycia w głównym składzie: Głlognitz, Niederösterreich, 
w aptece Jnijusza Bitinara. 
Skład we LWOWIE w apt. K. MIKOLASCHA. 


Przy kupnie tego preparatu = chca Szan. Publiczność uważać na to, 
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a Po dłagiam daświndczenia ndało się mi wynaleńć wyberny środek do natychmiastowego 
farbowania włosów na trwały i piękny kolor erarny lub ciemny; jest en aupołnie nie- 
askodliwy i w xzaatósowaniu hardro prosty. — Cana 1 ałr. 


4 Olejek taninowy, penp piee Tosia way do pore- 
Pomada chinowa, 4 cz, om rrere a A i zapobiega wypadaniu 
Woda ateńska, do zmywania włosów, zapobiega twerzeniu się łapieżu, Oży- 


wia, utrwala barwa i połysk tychże. — Flakon 8Ô et, 


J3. IANATOWICZ, 


£086 1—? magister farmacji i chemik sądowy. 


Józefa Padewskiego Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 3. 
4 Filii w Krakowie Sukiennice 1. 20. 


Lwów, Rynek, I. 13. SERIĘ! 
3806 2—13 j === 


Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości 4 wybryki. 
Dr. Wruna 


proszek peruański 


wyrabiany z zi6! peruańskich 

Proszek peruański jest jedynym, ażeby osłabienie 
rarządów płciowych i porodowych a tem samem u męż- 
czyzn impotencję i u kobiat niepłodność usanąć. Proszek 
pernański jeat takż: nisznwodnzm przeciw wywołanym osłabianiom 
wskutek ubytku aoków i krwi przez pomazania, onamią, dalej przeciw chorobom ner- 
M wów a to: osłabieniu zmysłów, ubyaauju siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecio 
pacierzowym, bolom w piersiach | głow:e, migrenie, oapałości, przytępiemiu umyała, 
zatwardreniu ugorczywem, drzeniu nerwawemu w rękach, nogach i miedokrewności itp. 
V azystkie wyżej wymienione choroby nie mogą być tak dalece rapomocą żadnego 
: dotąd w medycynie znanego środka zupełnie wyl-czone, jak przez dr. Wiunż proszek 
SM) veruański, ra Rieszkodiiwośc gwarantuje się. 3524a 1—? 

i Cena pudelka wrar z prrepiaem użycia 1 sł. 80 ct. j 
Skład: we LWOWIE w apt. Z. RUCZERA, w Krakowie W, Redyka, w Crerniow- 
| cach u J. Golichow skiego. Jenerainy ajent we Wiedniu: Al. Giachner, dypl. aptekarz 
Il. Kaiser-Josefatrasse II. 


Wina węgierskie 


gwarantowaue czyst3 wina naturalne 
z własnych winnic, wysyłam: 
po złr. et 
Piołunkowe (Wermnih, wino zicł. 4.40 
Ansbruch (wyskok. słodkie) — 4. 
Czerwone lub białe wina, Austich 2.50 
F EH „ deser. 2.10 
Śliwowicę igran) | 8.60 
w baryłkach na próbę po % litry wraz 
z baryłką i franco do każdej stacji gi 
pocztowej. 4076 1—? 


Ea. Rittinger, 


właściciel wiunic, 
Werschetz (Południowe Węgry). 


| 


Wydawcy i właściciele J, Dobrzański i K. Groman, 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta I monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 


5, LISTY hipoteczne. 


jakoteż 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz, p. P. XXXVIII. N. 93) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych na kaucje słnżbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia. 


B Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 8744 1—-P 


5| premiowane Listy hipoteczne, | 


uę u e: + b.e © +. $ 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


A 


i czekoladowy proszek | 


; 
c. k. uprz. gal. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 


Winogrona hiszpańskie, | dO wydzierzawienia 
Kwiczoły, kuropatwy, jarząbki, bażanty,o Ćwierć mili od Kołomyi, obejmu- 
š Mar handel 3705 1-tjący około 700 morgów roli. Dom 

t a rki Í ‘mieszkalny i zabudowania gospodarcze 

4 ja ew CZA, dobrym stanie — Bliższe warunki 
RE EN — “mr udziela Spółka rolnicza w Sta- 
20 BLUR odnym | skatkiem pisławowie. 4088 1—8 
í l LIprzeciw: kaszlom = L 
IBA H nervorym ka  (G. Milessich 
tarem s rpzsennofci i vereri 2 w Tryeście 
cierpieniom piersiowyme. Zada- pH , 
walnia iekarzy j chorych. Łyżeczka od ka-|WY8.ła ra zaliczesiem pooztowem franco 
wy wystarcza, W Paryżu ulica Vivienne,j£ tłem w 5-kilow. koszykach po zł. 1.80 


36, w aptece Dra Chable. 5 kilo maronów, 
—= 40—45 sztuk najuiękniejszych cytryn, 
34—40 sztuk pomareńca. 3644 1—8 


Przeciw odmrożeniu 


y s najlepszym śroćkiem ods.cz gólniona na 
na 7 oktaw prawie nowe jest do na- wystawie lekarskiej 


bycia zarar. Zyozaków ur. 1 mli| Magé sybirska 


4090 1—3 __ |wyiobu aptekarza i chemika A. Mussils. 


p FT Słoik 50 ct. 
W handlu 6 12]  D>etać możua prawia we wszystk'ch 
aptekxch 4021 b 


p. apisaon 4 M My Ur 
w Tryeście, Pracownia ciesielska 
nabyć można po najtańszej cenie za. Piotra FEITA D 


stępujące artykuły, oclone, opłatne i 


4053 


franco w opakowaniu. została przeniesioną do realności 
netto wagig nr. 20, ulica Mickiewicza, 
Balon maronów 4°/, kl. zł. 1.567 (róg ulicy Zygmustowskiej), 


„ orzechów lask. wielk. „ 3.42] Podpisany przyjmuje zamówienia 4 
£ daktylów aleksandr, 4 6.46; ne: dachy z wszelkiemi pokryciami, D 
„  Śliwek bośniackich n 2.38 RER Zw z PCA sfudnig, 
sj , 
Kosz 6 kilo apelsyn lub cytryn roboty w zakres ciesielstwa Gakóć 
I. jakości |. n 2.:—|qj dzące. Wykonuje plany i kosztorysy 
Sardynek w oliwie puszka bl. „ 0.45/Ą na wsz:lkie budynki murowane. 
Na żądanie cenniki gratis. Przy sposobności muszę na liczne 
mamom, |] zapytania co do Jana Veitha 
é odpowiedzieć, iż z tymże nigdy ani 
bezpośrednio ani też pośrednio w 
żadnych stosunkach niezostawałem, 
6 n'ezostaję ani też w przyszłości zo- 
stawać nie myślę. 4073 8 —3 


Piotr Feit. 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELEXATNIEJSZE 


jid IXORA 
ED. PINAUD 


PARIS o E a a 
Mydło Ixora nietylko się zaleca | Patentowane MŁYNKI do szro- 
towania i mielenia 


wykwintnymi trwałym zapachem, § 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- K T E R N O 
Ei Wielokrotnie pro- 


sność spędzania zmarszozek. à 
Łagodzi i bieli powłokę ciała i | 6 

nadaje jój połysk młodzieńczy. Bez miowane, w Europie 

przesady utrzymujemy, że mydło § patent. całkiem z żola- 

nie posiada równego sobie. 4 za i stali lanej, wyda- 

mo c STERY ` 3 tne i nieprzewyższone 
SE JE (52 (600—1500 kilo dzien- 
wźj,. Łąg = nie) nie zużytej trwa- 

tości Nr. 1. (do rucku ręcznegój złr. 75, 

Nr. 2. (do ruchu za pomocą siły) 95 zł. 


dostarcza c. k. nprzyw. fabryka maszyn 
Krauss & Co. we Wiedniu, Wiihring. 


7 
Nauri 
kroju damskiego 
wraz z kompletnem wy- 
kończeniem sukni, 
|według systemu francuskiego, udziela 
ma osoba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu: Cały kurs nauki kroju ko- 
Ę sztnje 10 zł. bez żadnych do- 

płat na przyrządy, gdyż prócz mia- 
dry centymetrowej i papiern rysunko- 
wego, nie więcej do nauki tej nie 
potrzeba. Bliższa wiadomość w Ad- 
| ministracji „Gazety Narodowej". 


OAM REM 


Dr. Partisone 
Wata goścowa 


uśmierza i leczy szybko 


gościec i reumatyzm 
wszelkiego rodzaju, 8 to: bole w twarzy. 
piersiach, szyi i zębów, gościec w głowie 
rękach i kolanach, rwanie w członkach 
bole w grzbiecie i biodrach. 

W pakietach po 70 ct., półpakiety po 
40 ct. w ap. pod srebr. orłem Z. Ruckara 
i H. Biumenfelda pod złotym słoniem. 


H Uwieńczone nagrodą na wszystkich 
E wystawach światowych 


| ing Blink Srnowi 


GEB. 
i dostawcy nadworni 
£ fabryki w Schönfe!d. Lobosits 
A Lubiani», Wiedniu. 
A polecają swoje uznane za wyborne p 


WYROBY: 


bezolejne kakao, 
KOMPOTY, 


à edal w Paryżu 


czekoladę, kandyty, 


kandyzowana owoce, 
d SKŁAD we Wiedniu: Schwarzen- 
4 bergerstr. 8, Pradze Herrengs., Bu 
dapeszeio Kroneng., Linzu Landst., 
Tryest Piazza del Legna 2, Berl:- 
nie Mittelstr. 1058 4—? 


STROP [ PA STA Dostora ZED 
na IKodeinie i Balsamie tolutań. 
thim, przeciw Zapałeniu kana- 
"W oddechowych, koktu- 
szewi, nierułowi kit- 


Dostać można we Tiwowia w aptekach 
pp Mikolascha, Krzsżanowskiego , Pipe- 
sa, Sklepińskisgo, Ruckera i Nxhliks, 


IODOOOOOCODOMIOGOOGJ 
Harlanderska przędza 


do robót pończochowych i nici na szpulkach. 

P Na wiedeńskiej i paryskiej 
wystawia odznaczon: majwył- 
szemi nagrodami. 


Powrzech:ie ulubione z po- 
widu swej wykornej jakości, do 
nabycia we ws'ystkich hindlach 


Znak fabryczny dla hartownych i detailicznych snctr. Znak pei l. dla 
przędzy pończoch. węgiesskiej monarchii. 3 90 115 Pici cewkowych 


| TEZEI YATATA PLDT Ara A DEE RE WE 
w ES A EK 


; A NABADE "zzz = 
h p LUTREINIGUNGS- PILLEN | 
ERO 


R ETYLYCYCJHENY U 


SZAT OZTPTZ E II ZY ZNIESIE KIE AĘ STAT AP AT AE AŻ r 


Przed wszystkiemi tym podobnemi preparatami mają pierwszeństwo, albo- 
wiem nie zawierają one w sobie MSagYCH sżkodliwyść śubatoncnji nżywane 
z „najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim- 
pati) chorobom orgamów piersiowych. chorobom naskórnym, chorobom ocz- 

ym, „ chorobom mózgn i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekxie rozwolnienie, przeczyszczając krew, ładen środek leozni- 
czy nie jest tak korzystnym a przytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby 


. ZATWARDZENIE 
nsunąć, to niezawodne Źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że się 
biorą w formie oeukrzonej, dzieci chętnie zażywują. Pignłki te zostały od- 
szczególnione pochwalnem świadectwem radey dworu profesora Pitha. 
Pudełko zawierające 15 pigniek kosztuje 15 ct; rulonik zawie- 


rający 8 pudełek zatem 120 pigułek, kosztuje 1 złr. 8678 1—15 
+ 4 Każda pndełko na którem n e snaj- 
Frzestroga. daje się lewa „Apotheke aum helii- 
e gen Leepold“ a na afronie odwre! ej marka Ochronna 
Jest falsyfikat: m, przed knpnem których aig oatrzeg". 
Należy się pilnować, exy Nie kupuje się sły, niosku- 
tkujacy lab nawet szkodliwy preparat, Należy żądać 
raŻR'e „Nenateira Elisabeth Fit a“ te bowiem na eb- 
winiącin cpatrzona ap ubocznym podpisem. 


Główny skład we Wiednain : „Apotheke znm heil. Leopold 
Ph. Nenstain, róg Plankengaase i Spiegelgaase. 
Skład we Lwowie n Z. Rackera apt., i J. Beisera apt. 


£ - Z drukarni „Gazety Narodowej ** 


